
W dniu 25 i 26 maja br. zoątal zorganizowany w War 
stawi* przez „Nanzą Kziwarnrę" zjazd korespondentów 
„Płomyka".

Na zdjęciu: Najmłodsi korespondenci u> czcfeie rot. 
mowy zc starszymi kolegami-korespondentami „Sztandaru 
Młodych" i „Pokolenia" 

Korespondenci robotniczo - chłopscy 
Ziem Zachodnich 

ze zdwojoną energią walczyć będą o pokój 
i realizację Planu 6-letniego

Lst uczestników zjazdu korespondentów we Wrocławiu 
do Prezydenta R.P. tow. Bolesława B eruta

Australijscy 
robotnicy portowi 
solidaryzują się 

ze strajkującymi 
dok erami

nowozelandzkimi
LONDYN (PAP). Jak dono­

szą z Sydney, robotnicy porto­
wi Melbourne na znak ?okdur 
noścl że strajkującymi doke- 
ranll nowozelandzlom odmó­
wili pracy nad wyładunkiem c, 
krętu „HALIFAŻ", którv przy 
był z Nowe) Zelandii Władz? 
australijskie skierowały -1o 
pracy żołnierzy, którzy rozpo­
częli wyładunek pod silną o- 
chroną policji.

Powiatowa narada 
aktywu partyjnego 

w Gryficach 
poświęcona krytycznemu omówieniu pracy 

Komitetu Powiatowego 
i organizacji partyjnych PZPR 

w powiecie gryfickim 
w świetle uchwały Biura Politycznego KC PZPR 

w sprawie łamania linii partyjnej 
w organizacji gryftekiej w woj. szczecińskim

List do Prezydenta R. P.

LUDNOŚĆ TYBETU 
wraca do swej wielkiej macierzy 

— Chińskiej Republiki Ludowej

Kim Ir-sen 
dziękuje Polsce 
za troskę i pomoc 
okazaną Koreańskiej 
Republice Ludowej

WARSZAWA PAP. 
Prezydent Rzeczypospoli 
tej Bolesław Bierut otrzy 
mał telejfram od premie­
ra rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowe j Kim Ir- 
sena z serdecznym po­
dziękowaniem za troskę 
i pomoc gospodarczą, oka 
zaną Koreańskiej Kemib- 
lice Ludowej przez Pol­
skę.

WROCŁAW (PAP). W dal­
szym ciągu obrad II Woje­
wódzkiego Zjazdu Korespon­
dentów Robotniczych i Chłop 
'kich „Gazety Robotniczej" 
we Wrocławiu, w imieniu 
władz partyjnych powitał 
zjązd' pierwszy sekretarz KW 
PZPR — Ryszard Kuligów- 
ski, po czyrh redaktor nacźel 
ny „Gazety Robotniczej" — 
Irena Tarłowska zobrazowała 
rozwój ruchu korespondentów 
robotniczych i chłopskich, któ 
rych „Gazeta Robotnicza" sku 
pia obecnie 1.369

Wchodzą na trybunę kolei 
no następni mówcy —- dysku 
tanci. Płyną z ust korespon­
dentów - robotników i chło­
pów mocne, konkretne, pełne 
zapału słowa o walce, o reali 
zację porywających zadań Pla 
nu 6-letniego, o bezlitosnym 
tępieniu przejawów biurokrii 
tyzmu, sobiepaństwa, .o-dema 
skowaniu wrogiej naszemu u- 
strojowi roboty.

Korespondent „Głosu Szcze­
cińskiego" — marynarz Ra­
dziejowski, charakteryzując 
wypadki gryfickie. oświadcza: 
„Od nas, korespondentów, za 
leży bardzo wiele. Na pewno 
byłoby tych błędów i wypa­
czeń znacznie mniej w na-

„My, korespondenci na Zie­
miach Zachodnich, wyraża­
my naszą głęboką miłość i 
wdzięczność Wam. Towarzy­
szu, który prowadzicie Polskę 
Ludową drogą nieugiętej wal 
ki klasowej, wytkniętą przez 
Lenina i Stalina, a dążącą do 
Polski socjalistycznej.

Przesyłamy Wam, Drogi To 
warzyszu, wyrazy serdecznej 
wdzięczności za wielką troskę 
o prostego człowieka, za głę­
boką uwagę, z jaką odnosicie 
się do każdej inicjatywy, któ 
ra wychodzi z mas. Z głęboką 
wdzięcznością przyjmujemy

szym województwie, gdyby- 
imy od razu pisali do gazety 
partyjnej".

Dyskusję podsumował kie­
rownik Wydziału Prasy i Wy 
dawnictw KC PZPR — Ste­
fan Staszewski.

Następnie wśród ogólnego 
entuzjazmu zebrani uchwalili 
wysłanie do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta listu, w któ 
rym paszą:

opiekę, jaką otaczacie nasz 
ruch korespondencki. Wielkim 
bodźcem do dalszej bezkom­
promisowej walki korespon­
dentów będą Wąsie — Towa­
rzyszu Prezydencie słowa:

„Państwo Ludowe liczy na 
w aszą oomoe zwłaszcza 
na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie zadania prasy ' robot­
niczej i chłopskiej są sreze 
golnie . ważne, jako czynnik 
rozwoju tyęh Ziem pod 
względem gospodarczym i 
kulturalnym".
Z głęlHtką wiarą w słusz­

ność naszef sprawy będxłem> 
demaskować szkodników, sabo 
tażystów. siewców wrogiej pro 
pagandy i tych wszystkich, któ 
rzy nadużywała dobrego imię 
nU Parti) i Rządu, którzy pod 
rywaja zaufanie do naszej wla 
dzy Indowej.

Wasze słowa — Towarzyszu 
Prezydencie — dały nam wiel­
ka silę. Ze zdwojóiH energia 
będziemy walczyć o wielka 
sprawę wszystkich Polaków: u 
zrealizowanie Planu 6 - letnie­
go 1 o utrwalenie pokoju im 
całym święcie".

f< Dokończenie n» sir. 2-giej)

W poniedziałek odbyła się 
w Gryficach narada powia­
towego aktywu partyjnego, po 
święcona krytycznemu omó­
wieniu pracr Komitetu Powia 
towego. Komitetów Gmin­
nych, podsti owych organi­
zacji partyjnych w powiecie 
gryfickim w świetle uchwały 
Biura Politycznego naszej 
partii w sprawie łamania linii 
partyjnej w organizacji gry- 
fieklęj.

W naradzie brali udział se 
kretarze komitetów grtin*' 
nych oraz podstawowych i od 
działowych orgąnizacji partyj 
nych, pracownicy Rad Naro­
dowych i władz bezpieczeń­
stwa oraz aktywiści partyjni 
z zakładów pracy, instytucji, 
gromad oraz spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR-ów.

Z ramienia Komitetu Woje­
wódzkiego udział w naradzie 
wziął I sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie tow. JERZY 
PRYMA.

Z ramienia Komitetu Cen­
tralnego naszej Partii ucze­
stniczył w naradzie sekretarz 
KC tow. ZENON NOWAK.

Po odczytaniu uchwały Biu 
ra Politycznego naszej Partii 
v sprawie łamania linii par­
tyjnej w organizacji grvfie- 
kiej — I sekretarz KW w 
Szczecinie tow. PRYMA omó­

wił krytycznie prace organi- 
7scll partyjnej oraz władz pań 
stwowych w powiecie gry­
fickim na tle uchwały Biura 
Politycznego oraz ocenił samo 
krytycznie prace KW.

W dyskusji nad referatem 
wzięli udział: Kler. wydz. 
polłt. POM w Gryficach — 
tow. BORKOWSKI, przew. 
PZGF — tow. FOJERMAN. re 
firent wydz. ośwla‘e P.R.N.
— tow. MOTAWSKl. prze­
wodniczący spółdzielni pro- 
rtnk-yJnej w GOł.ANCZY 
Pom. — tow. SWI^ALSKL se 
kretarz Prezydium PRN*-— 
tow. SLEDZINSKI. pracow­
nik Komitetu Powiatowego 
PZPR — tow. DOBROWOI,- 
SKI. dyr. POM w Gryficach 
tow. Ksn«'Z»-rą, sekr. pod-,t. 
org. part. przv T M»e Kobiet
— tow. LEWANDOWSKA, 
kler, rsdiowe-rla — tow. AN­
DRZEJEWSKI. sekr. K.G. 
K-rnli-a — tow. BAKA, kier, 
re’. urz. Zjednorg. Enerre- 
tyeinego — tow. FIGIEL, 
sekr. nodst. org. parł, w gro 
madzie ' aprotno — tow. NO- 
W ’'K1, Smmet-dsnt pOW. 
M.O. — tow. BIAŁEK, kler, 
wydz. polit. POM w Trzebia­
towie — tow. Rftdn *K, 
sekr. nodst. rrrg. part, w grn- 
’ a«h'l*“ Kornica —- tow. JAN 
K ' WSKI. indr. rolne KP — 
tow. F-^TTREL. kier. ekspozv 
•nrr prz- — tow. LEWAN 
DOWSKI. przew. Żarz, , Pow. 
7MP — tow MIKUŁA, sekr, 
K.G. gminę Pad<no — tow. 
SZINDLER. sekr podst. org. 
•sart pr?e Zjednocz, energ. — 
tow. LESZEK. instruktor 
wydz. org. K.P. — tow. PY­
ZĘ* . 7,a«t. Przew. Prez PRN

—tow. RUTKOWSKA. sekr. 
KM w Gryficach — tow. GO­
LA. przew. Pr7Z — tow. 
ZYGMANOWSKI oraz przed 
stawMel KW — tow. OZGA.

Wszystkie wypowiedzi 
w dysku* ił nacechowane 
beły głęboką samokretecz- 
ną oceną pracy aparatu 
t>e- lejnego, gospodarrzego 
I b»A‘hw»*s oraz prze- 
noione troską o węborw'e««ł»- 
nie praworządności, naprawie 
nie w»rv«”-irh krzywd popeł­
nionych na terenie gmmad n- 
raz usunięcie wszystkich u’»- 
wnfonych błędów I braków. 
Szczególną uwagę zwrócili to­
warzysze na omówienie dróg 
i metod wzmocnienia soliiszu 
rphitniczo-chłopskiego, powią 
zenis partii r masami, pogłę­
bienia nracy masowo-polit’--/ 
nej oraz zmiany stylu pr»ey 
Komitetu Powi-ło-rege i Ko­
mitetów Gminnych.

Dyskusję podsumował sekre 
ta-z KC tow. ZENON NO­
WAK.

Na zakończenie omówiona 
sprawy organizacyjne. (Szcze­
gółowe sprawozdanie z nara­
dy podamy w na<h!łts*yeh nu 
meracł. naszego pisma).

Układ między centralnym rządem Cbin Ludowych 
a lokalnym rządem tybetańskim 

w sprawie pokojowego wyzwolenia Tybetu
PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że podpi­

sany tu został między centralnym rządem Chin Ludowych 
a lokalnym rządem tybetańskim układ w sprawie środków 
pokojowego wyzwolenia Tybetu.
Na wstępie układ przypomi 

na odwieczne zgodne współ­
życie Tybetańczyków, wraz ze 
wszystkimi innymi, narodowo­
ściami w ramach wspólnej 
wielkiej ojczyzny chińskiej. 
■Współżycie to zakłócone zo­
stało przez siły lmperialistycz 
ne.

Lud tybetański skazany zo­
stał na niewolę i cierpienia

Aby skutecznie usunąć 
wpływ agresywnych sił impe­
rialistycznych w Tybecie oraz 
zakończyć zjednoczenie tery­
torium. urzeczywistnić pełną 
suwerenność Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i zapewnić na­
leżytą obronę narodową, aby 
lud tybetański mógł cieszyć 
się wolnością i mógł powrócić 
do wielkiej rodziny narodów 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz korzystać z tych samych 
praw narodowych co inne na­
rodowości w' kraju i rozwijać 
swą działalność polityczną, e- 
konomiczną, kulturalną i o- 
światową — centralny rząd 
ludowy, wydając armii ludo­
wo - wyzwoleńczej rozkaz 
wkroczenia ■ do Tybetu, we­
zwał lokalny rząd tybetański, 
ażeby wydelegował swych 
przedstawicieli do władz cen­
tralnych w celu prowadzenia 
rokowań o zawarcie układu w 
sprawie środków pokojow sgo 
wyzwolenia Tybetu.

W końcu kwietnia 1951 r. 
delegaci, wyposażeni we wszy 
stkie pełnomocnictwa lokal­
nego rządu tybetańskiego, 
przybyli do Pekiru,

W wyniku przyjaznych ro­
kowań między tymi delegata­
mi a upełnomocnionymi przed 
stawicielami centralnego rzą­
du ludowego, postanowiono 
zawrzeć wspomniany układ

Układ ten zawiera m in. w 
17 artykułach następujące 
główne postanowienia:

Naród tybetański zjednoczy 
się i wypędzi agresywne siły 
imperialistyczne z Tybetu, na­
ród tybetański wróci do wiel­
kiej rodziny narodów macie­
rzy — ojczyzny, do Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Lokalny rząd Tybetu będzie 
pomagał aktywnie armii lu­
dowo - wyzwoleńczej przy 
wkraczaniu do Tybetu i bę­
dzie wzmacniał obronę naro­
dową.

Zgodnie z ogólną polityką 
narodowościową Chin Ludo­
wych, naród tybetański ma 
prano do urzeczywistnienia 
regionalnej autonomii naro­
dowej pod ogólnym kierowni- 

' ctwem centralnego rządu lu­
dowego. Władze centralne nie 
będą zmieniały Istniejącego 
w Tybecie systemu polityczne 
go. Zachowane zostaną usta­

lone funkcje i pełnomocni­
ctwa Dalaj Lamy i Pancłen 
Lamy.

Na obszarze Tybetu prowa­
dzona będzie polityka posza­
nowania wolności wierzeń re­
ligijnych, ustalona w ogólnym 
programie Chin Ludowych.

Wojska tybetańskie będą 
stopniowo przekształcane w 
armię ludowo - wyzwoleńczą 
i staną się częścią składową 
sił zbrojnych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Układ przewiduje dalej roz­
wój tybetańskiej kultury na­
rodowej i gospodarki oraz 
stopniowe podnoszenie, stopy 
życiowej narodu tybetańskie­
go. Wszelkie reformy realizo­
wane będą w Tybecie na za­
sadzie dobrowolności.

Wkraczająca do Tybetu ar­
mia ludowo - wyzwoleńcza bę 
dzie ściśle przestrzegała wszy 
stkich przewidzianych ukła­
dem zasad.

Centralny rząd Indowy ohej 
muje prowadzenie spraw za­
granicznych obszaru Tybetu, 
przy czym w stosunku do są­
siednich krajów realizowana 
będzie polityka pokojowego 
współistnienia. Na terytorium 
Tybetu powołany będzie do 
życia komitet wojskowo - ad­
ministracyjny i sztab okręgu 
wolskowego. Prócz personelu 
skierowanego tam przez cen­
tralny rząd ludowy, w pracy 
tych organów będą brali ti- 
dział Tybetańczycy w możli­
wie największej liczbie.

Układ ten datowany z dnia 
23 maja 1591 r. wchodzi w ży­
cie natychmiast po podpisa­
niu.

Grupy kośne
z woj. łódzkiego i katowickiego 

pomogą naszym chtopom w sianokosach
WARSZAWA (PAP): W ca­

łym kraju trwają ostatr.ie przy 
gotowana do nadchodzących 
sianokosów, do których chłopi 
j robotnicy rolni stają pod ha­
słem: „Całkowicie terminowo 
i rac jon.i lnie zebrać s'ano * 
łąk" Sianokosy powinny bo­
wiem dostarczyć gospodar­
stwom rolnym jak najwięk­
szą ilość pasz dla rozwijace) 
się hodowli.

Aby zapewnić sprzątnięcia 
sprawne siana w wojewódz­
twach, mających duże obszary 
iąk, Rady Narodowe przy 
współpracy z ZSCh tworzą o- 
hocn e grupy kosiarzy w wo­
jewództwach, które odczuwa­
ją niedobór pa. zy. We wszyst­
kimi powiatach tych wo e- 
wodz.tw wyznaczeni są spe­
cjalni pełnomocnicy, którzy o- 
piekują się grupami, informu­
jąc członków grup o warun­
kach praelazdu I przewozu sia­
na. zamawiają dla nich -eugo- 
ńy kolejowe na przejazd tp.

Grupy kośne z woj krakew 
rkiego i opolskiego wyjada na 
koszenie łąk do woj. zielono­
górskiego. z woj kaNywlckiegc 
i łódzkiego — do woj szczeciń 
skiego, a z woj. kieleckiego - 
do woj olsztyńskiego Przed­
stawiciela Wojewódzkich Rad

Narodowych i ZSCh z woje­
wództw wysyłających grupy 
kośpe. obejrzeli ‘uż w wole- 
wództwfich północnych tereny 
przeznarżonc do wykoszenia i 
omówili sprawy, związana i 
przyjazdrm e:up

Należy podkreślić, te wyjazd 
grup kośnych ięst dla chłopów 
niezwykle korzystny gdyż >i- 
możllw a fm zaopatrzenie go­
spodarstw w pa<z.e przy bardzo 
małym nakładzie kosztów 
Dzięki wprowadzeniu taryfy ul 
gowej. przejazd grupy złoto 
nej r 10-c’u ludzi wrar z 3-<na 
końmi i wozami na odległo*' 
690 km kosztować bądzlę ok 
500 zł. a przewiezienie jedne­
go wagonu s ana czyli 25 ą ot 
t* «amą odległość — 210 v 
Innych kosztów chłopi n e be- 
da mceli. fidyż za ha łąki dr 
wykoszenia składają oni i«dy 
nie opłatę symboliczną — 1 ?ł 
Jak wynika z obliczeń przepr>. 
wadzonvch z Min Rolnictwa 
koszt 1 q siana z przywiezie­
niem wyniesie dla członka gru 
py kośnej tylko 20 zł.

Część wykoszonego siana 
chłopi będą mogli, jeżeli ze- 
chcą sprzedać r.a miejscu 
gdzie CRS uruchomi specjalni 
punkty skupu siana.



Depesza ministra Skrzeszewskiego 
w 3 rocznicę zawarcia układu 

o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między PoSską a Bułgarię

WARSZAWA (PAP). Z okazji III rocznicy zawarcia 
układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy mię­
dzy Polską a Ludową Republiką Bułgarii, minister spraw 
zagranicznych dr Stanisław Skrzeszewski wystosował na­
stępującą depeszę: •

TOWARZYSZ DR MINCZO NEICZEW 
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII

SOFIA

Z okazji III rocznicy zawareła między Polską z Buł­
garią układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po­
mocy, praesyłam Wam najserdeczniejsze pozdrowienia.

Naród polski jest głęboko przekonany, że przyjaźń 
i braterska współpraca między Polską a Bułgarią dopo­
maga obydwu krajom w budowie socjalizmu oraz wzma- 
«nla obóz pokoju, któremu przewodzi wielki Związek 
Radziecki.

DR STANISŁAW SKRZESZEWSKI

Dzieci polskie przygotowują się 
do uroczystego i radosnego 

obchodu Dnia Dziecka

Zacięta walka o plebiscyt 
w sprawie remilitaryzacji

WARSZAWA PAP. Dzieci 
polskie przy pomocy starszych 
kolegów i opiekunów przygo­
towują się do uroczystego i ra 
dosnego obchodu Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka. W szko 
łach, na zbiórkach harcer­
skich, w zespołach świetlico­
wych, w mieście i na wsi od by 
wają się próby dziecięcych i 
młodzieżowych zespołów ta­
necznych i artystycznych,

W szkołach podstawowych 
przeprowadzane są pogadanki 
• znaczeniu Dnia Dziecka. 
Uczniowie i uczennice z zapa­
łem piszą listy do swoich ró­
wieśników zagranicą.

Trwają przygotowania do 
powiatowych zlotów dziecię­
cych, na których przodującym 
drużynom harcerskim zostaną 
wręczone sztandary, zaś przo 
downicy nauki i pracy spo­
łecznej otrzymają cenne na gro 
dy.

Wielkie zainteresowanie bp- 
dzą wśród młodzieży i doro-

Chiny Ludowe w całej pełna 
popierają stanowisko ZSRR 
w sprawie traktatu pokojowego z Japonia

PEKIN (PAP). Dnia 22 ma­
ja rząd Chińskiej Republiki Lu 
aowej przesłał rządowi ra­
dzieckiemu za pośrednictwem 
ambasadora ZSRR w Pekinie 
Roszczyna, notę w sprawie 
traktatu pokojowego z Japo­
nią.

Potwierdzając odbiór kopii 
noty rządu radzieckiego do

Dr. Henryk Minc 
posłem R.P. 

w Budapeszcie
WARSZAWA (PAP). Prezy 

dent Rzeczypospolitej Polskiej 
mianował ob. dr. Henryka 
Minca posłem nadzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym w 
Budapeszcie.

NOWY NUMER CZASOPISMA 
,0 trwały pokój, o demokrację ludową" !fi

W Bukareszcie ukazał się się kolejny, 21 (133) numer 
czasopisma „O trwały pokój, o demokrację ludową" — or­
ganu Biura. Informacyjnego Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych.
W artykule wstępnym p. t. 

„Wzmóc pracę komunistów w 
organizacjach masowych" cza 
sopismo wskazuje na poważ­
ny wzrost znaczenia organiza­
cji masowych w walce naj­
szerszych rzesz ludu o pokój, 
wolność i niezawisłość.

Pod wspólnym tytułem „Na 
redy jednomyślnie żądają za­
warcia Paktu Pokoju między 
wielkimi mocarstwami", cza­
sopismo zamieszcza wiadomo­
ści o rozwijającej się kampa­
nii zbierania podpisów pod a- 
pelem Światowej Rady Poko­
ju w różnych krajach świata.

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej — K. Stoi- 
ca w artykule p. t. „Gospodar 
ka planowa w Rumuńskiej Be 
publice Ludowej" wskazuje 

słych festyny pokoju, które od 
będą się w większych ośrod­
kach młodzieżowych.

Szczególną popularnością 
wśród młodzieży harcerskiej 
cieszy się konkurs rysunkowy 
komendy głównej na temat 
prawa harcerskiego i udziału 
dzieci w walce o pokój i reali 
zację Planu 6 - letniego.

Dziatwa wielu szkol podej­
muje zobowiązania społeczne, 
którymi chce uczcić swoje 
święto. M. in. dzieci szkolne w 
Hankach pow. Wałcz, zobowią 
zały się zasadzić 2 ha lasu. 
Dotychczas wykonały już po­
nad 3/4 swego zobowiązania. 
Dzieci ze spółdzielni produk­
cyjnej w gromadzie Kamień 
paw. Zlotów, z zapałem sadzą 
szkółkę morwową, aby w przy 
szłości prowadzić hodowlę jed 
wabników. ___

Młodzi sportowcy intensyw­
nie ćwiczą przed zapowiedzia­
nymi dziecięcymi imprezami 
i zawodami sportowymi o mi 
strzostwo szkół podstawowych 

rządu USA przedstawiającej 
stanowisko rŚądu ZSRR w 
sprawie amerykańskiego pro­
jektu traktatu pokojowego z 
Japonią, centralny rząd ludo­
wy Chińskiej Republiki Ludo 
wej stwierdza, iż w całej peł­
ni popiera stanowisko rządu 
ZSRR w sprawie amerykań­
skiego projektu traktatu poko 
jdwego s Japonią oraz jego 
konkretne propozycję dotyczą 
ce przygotowania traktatu po 
kojowego z Japonią. ’

Centralny rząd ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
zgadza się całkowicie z pre­
pozyci- rządu ZSRR aby zwo 
lać w czerwcu lub lipcu 1951 
roku sesję rady ministrów- 
spraw zagranicznych w skła­
dzie przedstawicieli Związku 
Radzieckiego. Stanów Zjed­
noczonych, Chin i Wielkiej 
Brytanii dla przystąpienia 
do przygotowania traktatu po 
kojowego z Japonią.------------------------------ ,---------

na poważne sukcesy osiągnię­
te przez Rumunię w- rozwoju 
gospodarki opartej na zasa­
dach planowania.

W artykule p. t. „Szkolenie 
partyjne w Komunistycznej 
Partii W. Brytanii” lcierownik 
wydziału szkolenia partyjnego 
KP W. Brytami — James 
Klugman pisze o pracy doko­
nanej na odcinku szkolenia 
partyjnego komunistów, o nic 
dociągnięciach w tej pracy o- 
raz o krokach podjętych przez 
Komitet Wykonawczy dla ich 
usunięcia.

Wyborom samorządowym 
we Włoszech, poświęcony jest 
artykuł członka kierownic­
twa Komunistycznej Partii 
Włoch -— Mamo Scoccmarro.

Artykuł członka KC Węgier 
skjej Partii pracujących —

Mimo zakazu Adenauera 
i pomimo represji policyj 
nych, plebiscyt przeciw­

ko remilitaryzacji jest prowa­
dzony na obszarze Zachod­
nich Niemiec z całą energią 
Według ostatnich wiadomo­
ści w ubiegłym tygodniu w sa 
mej tylko Nadrenii wzięło u- 
dział w plebiscycie dalszych 
38.700 osób, z których 34 tys. 
wypowiedziało się zclecydowa 
nie przeciwko remilitaryzacji. 
W Dilsseldorfie, jednego tylko 
przedpołudnia 7.941 osób bra 
ło udział w plebiscycie, w tym 
90 proc, wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji i za 
zawarciem traktatu pokojowe 
go ze zjednoczonymi Niemca­
mi w 1951 roku. Takie same 
wiadomości nadchodzą bez 
przerwy z Moguncji, z Mann­
heim, z Limburga, z Giessen, 
Hamburga i ze Stuttgartu. 
Dzienniki podają codziennie 
na pierwszych stronicach do­
kładne wyniki plebiscytu.

W Monachium przewodni­
czący dzielnicowej organizacji 
SPD (socjaldemokraci) oświad 
czyi, składając swój podpis: 
„Wszyscy tutaj pytamy się, 
dlaczego kierownictwo naszej 
partii nie mobilizuje nas do 
walki przeciwko klice Ade­
nauera. Najwięcej nas boli 
brak współpracy między SFD 
a K1?D“.

Aby zdać sobie sprawę z 
prawdziwie heroicznych wysił 
ków zachodnio - niemieckich 
bojowników o pokój, trzeba 
uprzytomnić sobie, w jak cięż 
kich i niebezpiecznych warun 
kach prowadzona jest obecnie 
walka o pokój w Niemczech 
Zachodnich. W ciągu osta­
tnich 48 godzin policja Ade­
nauera popisała się następu­
jącymi aktami gwałtu wobec 
obrońców pc-koju.

W Frankfurcie n/Menem 
zamknięto bezprawnie na trzy 
miesiące centralny organ hes- 
skfiej KPD, „Soziałistische 
Volkażeitung“. Policja wtar­
gnęła do lokalu redakcji, za­
pieczętowała drukarnię i wy­
pędziła wszystkich pracowni­
ków. Wprawdzie pod wieczór 
robotnikom udało się z pow­
rotem opanować budynek re 
dakcyjny, jednakże drukowa 
nie gazety zostało uniemożli­
wione. Jak oświadczyli przed 
stawiciele policji, ‘ konfiskata 
gazety nastąpiła jedynie za 
publiczne propagowanie piebi 
scytu. W Hamburgu podobny 
los spotkał (po raz trzeci w 
tym miesiącu) miejscowy or-

Rezolucja zjazdu 
korespondentów robotniczo - chłopskich we Wrocławiu
(DOKOŃCZENIE ZE Str. I)

Wytyczne swej dalszej dzia­
łalności korespondenci robot­
niczy i chłopscy ustalili w 
uchwalonej jednomyślnie re­
zolucji!. w której postanawia­
ją m. in.:

„Z oo łą siłą i bezwzględną 
stanowczością będziemy wal­
czyć z usiłowaniami międzyna­
rodowej reakcji, która pod wo­
dzą imperializmu amerykan-

Andora Beret p. t. „Klika Tl- 
to podsyca niesnaski narodo­
wościowe" demaskuje szowi­
nistyczną politykę faszystów 
jugosłowiańskich powtarzają­
cych oklepane frazesy hitle­
rowskiej polityki nacjonali­
stycznej.

W artykule redakcyjnym pt. 
„Nowa haniebna uchwałą 
ONZ" czasopismo demaskuje 
służalczą rolę większości ame­
rykańskiej w ONZ. która po­
stawiła swą pieczęć pod zło­
żoną przez Departament Sta­
nu rezolucją o wprowadzeniu 
embargo na dostawy towarów 
do Chin Ludowych.

W numerze znajdujemy po­
nadto bogatą kronikę partyjną, 
zawierającą materiały z ży­
cia partii komunistycznych i 
robotniczych Czechosłowacji, 
Węgier, Polski, Bułgarii, Tu­
nisu i Ekwadoru, reportaż o 
budowlo Nowej Iiuty, komen­
tarze polityczne i liczne infor­
macje.

(Korespondencja własna AR z Niemiec)
gan KPD, „Hamburger Volks- 
zeitung”. I ta gazeta została 
zawieszona — na przeciąg jed 
nego tygodnia — również za 
propagowanie plebiscytu w 
sprawie remilitaryzacji.

W Dusseldorfie policja kry 
minalna zamknęła Centralne 
Biuro Zachodniej Organizacji 
FDJ (Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej). Taki sam los spot­
kał lokal Demokratycznego 
Związku Kobiet oraz Biuro 
Zachodniego Komitetu Orga­
nizacyjnego Festiwalu Mło­
dzieżowego, który oiibędzie 
się w sierpniu w Berlinie. Za 
pieczętowany został również 
lokal Towarzystwa Przyjaźni 
Radziccko-Niemieckiej. — W 
Hahnowarze również zamknię 
to lokal FDJ. Policja hitleroW 
ska Leha ustawiła posterun 
ki na całej ulicy. Policja roz 
wiązała zamknięte obrady 
funkcjonariuszy KPD. poświę 
cone sprawie wyborów do 

Na budowach socjalizmu
Rusza budowa Nowych Tychów 
-drugiego socjalistycznego Miasta w Polsce

KATOWICE (PAP). Historyczna dla Śląska uchwała 
Prezydium Rządu RP w sprawie rozbudowy miasta Tychy 
i stworzenia w ten sposób nowego, poważnego ośrodka inie 
szkaniowego dla klasy robotniczej śląskiego okręgu prze­
mysłowego, weszła ostatnio w nowe stadium realizacji.
Na terenach nowego miasta 

założono już fundamenty 
pierwszych, nowoczesnych 
gmachów mieszkalnych i przy 
stępiono do budowy pierw­
szej drogi, która połączy dwo 
rzec kolejowy ze starym śród 
mieściem.

Poczyniono już przygotowa­
nia do szerokiego rozwinięcia 
robót budowlanych.

W czasie realizacji Planu 
6-letniego Nowe Tychy staną 
się miastem liczącym 30.000 
mieszkańców, a następnie bę 
dą rozbudowane do rzędu 
miast stutysięcznych. Obszar 
miasta obejmować będzie — 
według zatwierdzonych ostat­
nio założeń — około 600 ha.

Pierwsze na Śląsku socjali­
styczne miasto — wyraz głę 
bokiej troski Rządu Ludowe­
go o jak najlepsze zdrowotne 
i kulturalne warunki bytu 
klasy robotniczej — zbudowa 
ne będzie poza zasięgiem nie

skiego, przy pomocy adcnatie- 
rowskich p''esków, judzi prze­
ciwko nam, wyciągając w ten 
sposób zbrodniczą rękę prze­
ciwko pokojowi. Potężną bro­
nią będą w naszych rękach sh> 
wa tow. Bieruta, który powie­
dział:

„Demaskujcie siewców 
wrogiej paopagandr i burzy 
c«’eli pokoju. Budźcie czuj­
ność w stosunku do tych, 
którzy wysługują się anty­
polskim ośrodkom zagranic/ 
nym, pachołkom amerykań­
skiego imperializmu i pod­
żegaczy wojennych.” 
Będziemy walczyć o jak naj 

większa wydajność prucy w 
przemyśle, przez usuwanie 
przeszkód w ulepszaniu metod 
pracy i produkcji, przez ujaw 
nianie rezerw produkcyjnych, 
przez walkę o oszczędność. Bę 
dziemy walczyć -o wytępienie 
bumeianctwa, usunięcie mar­
notrawstwa czasu, ludzi i ma 
Serialu. Będziemy Walczyć o 
dalszy rozwój współzawod­
nictwa pracy.

Szczególną uwagę zwrócimy 
na wieś. Państwo ludowe ota 
cza troskliwą opieką pracują­
ce chłopstwo. Sojusz robotni­
czo - chłopski jest podstawą 
naszego ustroju demokracji 
ludówej, tego sojuszu będzie­
my strzec jak źrenicy oka i de 
maskować i zwalczać tych, 
którzy sojusz ten usiłują naru 
szyć. Wiele uwagi poświęcimy 
umocnieniu kulturalnemu 
Ziem Zachodnich.

W walce o Plan 6 - letni bę­
dziemy popularyzować do­
świadczenia przodujących za­
łóg, przyczynimy 4ę do upu- 

miejscowego parlamentu i to 
pod pretekstem, że „nie wolno 
mówić o remilitaryzacji".

Oficer policji pokazał fun­
kcjonariuszom KPD specjalne 
pismo, podpisane przez szefa 
hannowerskiej policji, nieja­
kiego Brunke, który iesi człon 
kiem kierownictwa SPD.

Takich przykładów można 
przytoczyć całe stronice. Za 
rozwieszanie plakatów plebi­
scytowych grozi więzienie. W 
wielu miastach Zachodnich 
Niemiec prowadzona jest ist­
na wojna plakatowa, ponie­
waż obrońcy pokoju nie dają 
się zastraszyć agentom mini­
stra policji Lehra.

Wszystkie akty gwałtu, jaw 
nego terroru dzieją stę w cza 
sie, kiedy emisariusze hitle­
rowskiej partii, którzy wła­
śnie w Hannowerze odnieśli 
niedawno pierwsze zwycięst­
wo, swobodnie objeżdżają 
kraj, głosząc program niena 

cki węglowej, na terenach, 
gdzie nie znajdują się już o- 
płacalne dla eksploatacji zło­
ża węglowe. Powstanie ono w 
sąsiedztwie malowniczo poło­
żonego jeziora i posiadać bę­
dzie dzięki bliskości terenów 
leśnych wspaniały, w znacz­
nej części naturalny, park kul 
tury i wypoczynku. Otoczone 

Blisko 50 tys. ludzi 
stracili interwenci imperialistyczni w Korei 

w ciągu ostatnich dni walk
PEKIN (PAP). Jak donoszą 

z Phenianu, dowództwo nacze) 
ne koreańskiej armii ludowej 
ogłosiło komunikat, stwierdza­
jący, że w ostatnich czasach 
oddziały armii ludowej, w ści­
słym współdziałaniu z ochot-

wszectóenia metod bohate­
rów pocący. ’

W naszej pracy będziemy 
się wzorować na osiągnięciach 
1 doświadczeniach koresponden 
tów robotniczych i chłopskich 
w Związku Radzieckim, bę­
dziemy tak jak oni nieustra­
szenie zwalczać wrogów, 
śmiało krytykować zło i nie­
dociągnięcia, zagrzewać do bu 
downictwa socjalistycznego, do 
walki o pokój.

Będziemy w naszej pracy ko 
respondenta j agitatora popu­
laryzować wielki Związek Ra­
dziecki ii jego wspaniałe suk­
cesy, przenosić przejawy ko­
rzystanie z doświadczeń ra­
dzieckich. aby każdy zrozu­
miał. że Związek Radziecki, to 
najlepszy przyjac'el narodu 
polskiego, to kraj sprawiedli­
wości i dobrobytu.

W walce o pokój będziemy 
kierować wzrok ku Związko­
wi Radzieckiemu ) wielkiemu 
chorążemu Dokoju, Generai'6- 
.♦timusowi Stalinowi.’*

Barbarzyńskie naloty 
amerykańskich piratów na Pheman
MOSKWA (PAP). Jak dono 

si z Phenianu agencja TASS, 
dnia 24 maja 6 bombowców 
amerykańskich dokonało bar­
barzyńskiego nalotu na rejon 
Phenianu. Zrzucono przeszło 
190 bomb, w tym wiele bomb 
o spóźnionym zapłonie. Przez 
culy dzień w różnych pun­
ktach miasta słychać byłd 
wybuchy. Wśród spujcojiiyęjł 

wiści i odwetu. Podczas, gdy 
uniemożliwiono wydawanie 
postępowych gazet, dzienniki 
generała Remera »oraz in­
nych pogrobowców Hitlera, 
swobodnie i bez cenzury pow­
tarzają żywcem wyjęte werse 
ty z „Mein Kampf".

Nie tylko demokraci i postę 
powcy, ale i część drobnomie 
szczańsfwa niemieckiego rozu 
mie dobrze, do czego prowa­
dzi droga, na którą weszła 
reakcja niemiecka pod opieką 
amerykańskich okupantów. — 
Zakaz handlu ze Wschodem, 
który stanowi ieszcze jeden 
gwóźdź do trumny niezależno 
ści gospodarczej Zachodnich 
Niemiec, wywołał głębokie 
oburzenie w społeczeństwie 
niemieckim.

Masy pracujące Trizonii i 
klasą robotniczą I jej partią 
na czele prowadzą zaciętą 
walkę o niehisey* w sprawie 
remilitaryzacji osiągając w 
tej walce poważne sukcesy.

Marian Podkowiński 

podkową lasów Nowe Tychy 
osłonięte będą od dymu za­
kładów przemysłowych, co 
stwarza szczególnie dogodne 
warunki zdrowotne dla miesz 
kańców tego nowego miasta.

Zalety nowego socjalistycz­
nego miasta uwidacznia w peł 
nl zatwierdzony już plan za­
budowy północno-zachodniej 
części miasta. Na tym terenie 
wybudowanych będzie w roku 
bieżącym w stanie surowym 
około 1.300 izb mieszkalnych, 
wyposażonych we wszystkie 
nowoczesne urządzenia.

ndkami chińsk mł. zadały znacz 
ne straty 11 pułkom amery­
kańskim. brygadzie angielskiej 
i brygadzie tureckiej oraz 6 
dywizjom lisynmanowskirn.

Oddziały nieprzyjaciela po­
niosły następujące straty w za 
bitych i rannych: armia ame­
rykańska — 19.928 ludzi, ar­
mia angielska — 5.599 Judzi, od 
działy francuskie — 522, oddz.ia 
ły tureckie — 900, oddziały fi­
lipińskie — 582, armiia lisyn- 
manowska — 26.349 — ogółem 
nieprzyjaciel stracił w zabi­
tych i rannych 46.878 ludzi.

Wzięto do niewoli: Amery­
kanów—1.447, w tej liczbie do 
wódce 23 pułku II dywizji ame 
rykańskiej, Anglików — 1.286, 
w tej liczbie dowódcę pułku 
piechoty d dowódcę oddzielne­
go batalionu lisynmanowców, 
Francuzów. Turków, Filipiń­
czyków 1 kuomintangowców 
— 12.915, w teł liczbie dowód­
ców 8 pułku i 3 pułku armii li- 
srynmanowsklej. Ogółem wzlę 
to do niewoli — 15.648 pieprzy 
jacielskich żołnierzy i oficerów 
Zdobyto następujący sprzęt: 
dział różnych kalibrów — 775, 
karabinów — 30.089, przeciw­
lotniczych karabinów maszyno 
wych — 106, ciężkich karabi­
nów maszynowych — 347. ręcz 
nych karabinów maszynowych 
692, automatów — 12.133, sa­
mochodów — 1.236. samocho­
dów pancernych — 29, czoł­
gów — 60. aparatów telefonom 
nych — 466. Ponadto oblezą 
się inny zdobyty sprzęt i amu­
nicję.

mieszkańców byli zabici i ran 
ni.

Nocą amerykańscy piraci 
powietrzni dokonali nowego 
nalotu, zrzucając bezładnie 
bomby na miasto. 25 maja ra 
no ogłoszono znów w Pileni Li­
nie alarm lotniczy. Samoloty 
interwentów raz Jeszcze pucaę 
ly Jwffibgrfewać mjgfta



Śladami „Derbenta” (D

Idzie »Pstrowski«...
I.

PSTROWSKI" rzucił cu­
my na HUKU o dwa­
dzieścia cztery godziny 

wcześniej, niż planowano w 
eksploatacji „Polskiej Żeglu­
gi Morskiej". O godz. 8.05 sta 
tek stanął pod dźwigami a w 
trzydzieści minut później 
pierwsze chwytaki rudy po­
leciały na hałdy. Tak 
się zaczęła szybkościowa o- 
bsługa polskiego rudowęglow 
ca, który w jedną z pi-zedple- 
biseytowych nocy nadał do 
wszystkich statków polskich 
na Bałtyku, do robotników 
portów Gdj-ni, Gdańska i 
Szczecina, do załóg stoczni 
szczecińskiej i gdańskiej ra­
diogram wzywający:

do rozwinięcia współzawo­
dnictwa w organizowaniu 
szybkościowych rejsów na mo 
rzu,

do szybkościowych odpraw 
w portach i

do szybkościowych remon­
tów w stoosktech.

Nie trudno zrozumieć co się 
działo tego popołudnia, kie­
dy sekretarz statkowej organi 
zacji partyjnej, tow. Stani­
szewski, i kapitan statku, Pri 
fer, rozmawiali i załogą o za 
daniach w nowej podróży.

Zbliżał się dzień Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju. Kaź 
dy z członków załogi od ze- 
tempowca Andruśkiewicza aż 
do II oficera tow. Gołąbku, 
rozpamiętując niedawno wi­
dziane sylwetki amerykań­
skich krążowników na Atlan 
tyku przeciwstawiał im obraz 
świnoujskiej bazy rybackiej, 
dymiącyth kominów huty, no 
wych szczecińskich nabrzeży 
i obraz własnego domu, pełne 
go radosnego śmiechu dzieci. 
Sprawa obrony pokoju stała 
się marynarzom tego dnia błi 
ska jak nigdy. Ale tego popo 
łudnia na „Pstrowskim" roz­
mawiano o sprawach obrony 
pokoju nie takim jak zwykła 
się mówić na szkoleniowych 
zajęciach — językiem.

— Rudy trzeba więcej dla 
hut w kraju — przypominał 
tow. Staniszewski — trzeba 
Ją szybciej wozić, niż. się wo 
ziło dawniej. Warunki się 
zmieniają, towarzysze. Statki 
mamy lepsze, hut mamy wię­
cej, kraj się buduje, a impe­
rialiści grożą. Nasza Ojczyz­
na musi mieć silny przemys’. 
I oto. widzicie, zadanie: jak 
najszybciej wozić na Skandy­
nawię węgiel, a z Lulea ru­
dę...?

Tak się właśnie narodził po 
miętny r. przedplcbiscytowe.i 
nocy radiogram — wyzwanie.

II.
GDYBY mechanik Basów, 

bohater marynarskiej powie­
ści Jurija Krymowa przyszedł 
dziś na ..Pstrowskiego" i po­
rozmawiał z załogą na pewno 
na pożegnanie rzuciłby mary 
narzom: — Dobrze pracujecie 
towarzysze. Uczycie się...

Pierwszy szybkościowy rejs 
„Pstrowskiego" wykazał w ca 
łej pełni do czego jest zdolny 
zgrany, świadomy kolektyw,

.7. Zimnier, uczeń Liceum dla. Pracujących w Myśliborzu pisze;

Dlaczego ZMP nie organizuje w szkołach 
oy tania 4*

Chremy by „Głos11 więcej pisał
o młodzieży pracujące!

Czytając „Głos Szczecijski" 
zauważyłem, że urządza on bon 
kurs - ankietę. Po przeczyta­
niu niektórych wypowiedzi na 
dodanych już przez czytelni­
ków na temat „Jak czytamy 
gazetę” stwierdziłem, że gdzie 
indziej czytanie gazet w prze­
ciwieństw'® do nas odbywa 
się zespołowo. U nas, to zna­
czy w Ogólnokształcącym Li­
ceum dla Pracujących w My­
śliborzu, czytanie gazet odby­
wa się indywidualnie, każdy 
z uczniów, który prenumeru­
je „Sztandar Młodych" berze 
gazetę do domu. Gdyby jed­
nak sprawdzić, czy dany u- 
czeń przeczytał ją, to okazało­
by się. że wielu nie czyta ga­
zety szczegółowo. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że młodzież pra 
cująca i zarazem ucząca się.

stosujący nowatorskie metody 
pracy, oparte na doświadcze­
niach radzieckich marynarzy.

— Szliśmy z węglem do Ige 
śutid. Piekielny port, nie wi­
działem czegoś podobnego w 
życiu. Afrykańskie porty — 
to bajka w porównaniu z tą 
dziurą...

Tak rozpoczął tow. Stani­
szewski swą opowieść. Już z 
góry postanowiono, że załoga 
skróci czas przebiegu statku, 
że przyjdzie przed 23 maja do 
Szczecina. Ponieważ wiedzia 
no, że w Igesund jest płytkie 
zanurzenie i podejście do ke- 
ju będzie niemożliwe — przy 
gotowano windy statkowe do 
wyładunku węgla wprost na 
barki. Sprawdzono cały sprzęt 
wyładunkowy statku: mecha­
nizmy, reawry i cz*paki.

Ładunku wzięto więcej, niż 
przewiduje statkowy certyfi­
kat Zdawałoby się, że to nie 
możliwe, przecież statek nie 
z gumy. A jednak... Wiele cen 
nych uwag zostało w marynar 
sltiej pamięci po przeczytaniu 
„Statku Derbent". Otóż posz 
ły z ładowni stare, niepotrze 
bne łańcuchy, zmniejszono 
ilość bunkru i słodkiej wody.
— Przedież rrie idziemy na 
wyspy polinezyjskie — powie 
dzieli na naradzie wytwórczej
— bierzmy tyle wody, aby 
starczyło do Igesund. —

Wzięli 50 ton węgla więcej.
Teraz szybkość, — to ważna 

rzecz, kiedy planuje się przyjś 
cie o 24 godziny przed czasem 
do macierzystego portu. Tow. 
Staniszewski, który jest asy­
stentem mechanika na „Pstro w 
skim", ma takie zdanie o ma­
szynie:

— Można z niej dużo wyciąg 
nąć, jak się koło niej chodzi. 
Chodzili mechanicy widocznie 
dobrze, bowiem przez właści­
wą regulację, przez usprawnię 
nia „Pstrowski" osiąga 11 węz­
łów mimo, że posiada stocznio 
wy certyfikat nil 0,51 To było 
trzecie doświadczenie z „Der­
benta**.

Konkurs - ankieta Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego

»JAK CZYTAMY WASZĄ GAZETĘ«
Korespondent z Choszczna, M. Dobosz, pisze*.

KP PZPR w Choszcznie winien hardziej zainteresować się
pracą kółek głośnego czytania

W kilku numerach „Głosu" 
czytałem o organizowaniu kó­
łek głośnego czytania prasy, 
o korzyściach i zadowoleniu 
tych, wszystkich, którzy do 
nich należą i zwiększają przez 
to zasób swoich wiadomości.

Ale założenie takich zespo­
łów u nas jest jednak bardzo 
trudpe, gdyż nie wszystkie 
podstawowe organizacje par­
tyjne rozumieją doniosłość tej 
sprawy. Mało zainteresowanie 
się prasą, tak przez władze 
powiatowe jak i gminne

przemęczona jest pracą Z dru 
giei strony winę za ten stan 
rzeczy ponoszą przewodniczący 
klasowych kół ZMP, którzy o~ 
biecali już przed mies'ącem, 
iż będą przeprowadzać ptrasów 
ki w poszczególnych klasach. 
Zawiedli jednak i do dziś dnia 
nie odbyła się ani jedna pi a- 
sówka. A jak w emy prosów­
ka dałaby nam bardzo wiele.

Po pierwsze, młodzież pracu­
jąca jeżeli nie czyta gazet w 
domu, to jednak znałsłby waż­
niejsze sprawy, bo byłyby o- 
mawiane w klasie.
Po drugie, przez prasówkę pod 

nieślibyśmy swój poziom poli­
tyczno - kulturalny, gdyż da- 
>aby nam wiele wiadomości z 
życia gospodarczego, politycz­
nego iak i kulturalnego ZSRR, 
krajów demokracji ludowej

— Wszystko pójdzie na mar­
ne, jak sternicy nie będą się 
trzymali prawidłowego kursu 
wykreślonego przez nawigato­
ra — powiedział sternik z „Der 
benta" do Basowa. A nawiga­
tor „Pstrowskiego", II oficer 
Gołąbek mówi:

— Żebyście wiedzieli, że do 
bra nawigacja to połowa szyb­
kościowego rejsu.
Na „Pstrowskim" w ostatniej 

podróży zrobiono tak: każdy 
dziesiątek mil był ściśle kon­
trolowany. Nawigator wykre­
ślający kurs wybiera przy do­
brych warunkach atmosfcrycz 
nych krótszą drogę. Ostatnio 
zamiast iść na Snepen. statek 
poszedł na Sud-Ost Brotten, 
omijając latarniowiec i zaosz­
czędzając przeszło 2,3 mili co 
w przeliczeniu na czas dało 
już 15 minut Kilka takich 
skróconych kursów przyniosło 
„Pstrowskiemu"' kilkugodzinny 
zysk.

A wreszcie port macierzysty. 
Tu rozpoczyna się współdziała 
nie robotników nabrzeża HUK, 
trymerów i dźwigowych, któ­
rzy posiadają najstarsze trady­
cje przeładunkowe w porcie 
szczecińskim. Oni to przecież 
w sierpniu 1946 roku zaladowa 
li pierwszy statek w odzyska­
nym Szczecinie. „Pstrowskie­
go" obsłużyli w trzy godziny 
przed terminem. Radzieccy ma 
rynarze z „Derbenta" mieli ra 
cję: tylko współpraca między 
załogami portu i statku, tylko 
bojowy duch na statku może 
być gwarancją zwycięstwa.

III.

ALE jak się rodził ten bo­
jowy duch na „Pstrowskim"?

Statek jest nowy, jeden z 
rudowęglowców, które jako 
pierwsze statki w historii 
Polski opuściły nasze stocznie. 
Załoga jest również nowa, no­
wa dlatego, że w nowym ustro 
ju wyrosła. Przecież tow. Go­
łąbek był w sanacyjnym ustro 
ju tylko maiyńińkem pokłado­
wym — dziś Jest drugim ofi­
cerem. Przecież zetempowiec

PZPR oraz wszystkie szczeble 
organizacji ZMP w Choszcznie 
ujemnie wpływa na poczyt- 
ność prasy.

I tak np.: czy nie można za 
łożyć zespołu głośnego czyta­
nia w Fabryce Kartonaży w 
Keczu - Pomorskim, gdzie na 
liczną załogę tylko 7-miu pra 
cowników czyta i prenumeru­
je „Głos"? Nawet kierownik 
zakładu podobnie jak pracow 
nicy biura nie czyta naszej 
prasy codziennej.

Nie inaczej ta sprawa przed

oraz naszej przepięknej Pol­
ski, która przez realizację Pla­
nu 6 - letniego dąży do socja­
lizmu.

Co do tematyki i wyboru as 
gadrień rozpracowywanych 
przez „Głos Szczeciński’’ nic 
wie mam do zarzucenia, chcial- 
bym jednak prosić o jedno. 
Otóż w Szczecinie istnieją trzy 
Szkoły Ogólnokształcące dla 
Pracujących, w których Icształ 
ci się młodzież, która kroczy 
tą samą drogą co i my. Nieste­
ty nie ma między nami sto­
sunków przyjaźni, to znaczy 
nie wiemy jak tamtejsza mło­
dzież radzi sobie z nauką, jaki 
jesrt poziom naukowy i w’e!e 
intjych rzeczy. Chclałbym pro 
sić Redakcję „Głosu Szczecń- 
skiego" żeby od czasu do cza­
su napisała o młodzieży pracu­
jącej w Szczecinie.

J. ZIMMER 
Ogólnokształcące Liceum dis 

pracujących w Myśliborzu

Greśkierowicz przyszedł dopie 
ro niedawno na statek, aby u- 
czyć się marynarskiego rze­
miosła. Przecież wielu ze star 
szych marynarzy, którzy już 
po piętnaście lat spędzili na 
morzu— na pewno posiada wie 
le nawyków wyniesionych ze 
statków, które nie pływały pod 
banderą kraju budującego so­
cjalizm. Nie łatwo więc przy­
chodziło niektórym maryna­
rzom zrozumienie tych spraw, 
które Zmuszał}- do likwidacji 
dłuższych postojów w portach, 
do wypełnienia wolnej wachty 
pracą społeczną i nauką.

Jeżeli jednak potrafiono ze­
spolić załogę w świadomy za­
dań monolit, to dlatego, że stat 
kowa organizacja partyjna 
wiązała pracę polityczną a za­
daniami produkcyjnymi. Juk 
wynika i wypowiedzi maryna­
rzy — rozumieją oni, że skra­
canie rejsów świadczy o wyż 
szóści socjalistycznej gospodar 
ki nad kapitalistycznymi for­
mami i metodami gospodaro­
wania we floęie. Rozumieją 
oni, że przewiezienie ponad 
plan większej ilości towarów 
jest dalszym krokiem w itierun 
ku gospodarczego i polityczne 
go wzmocnienia naszej Ojczyz­
ny. Zrozumienie tych oczywi­
stych prawd przyszło maryna­
rzom z „Pstrowskiego" tym 
łatwiej, że niemal cala załoga 
blerze udział w szkoleniu ideo 
logicznym, które prowadzi tow. 
Gołąbek, że systematycznie od 
bywają się narady wytwórcze, 
że rozwija się życie kultural­
no - oświatowe na statku, cze 
go wyrazem jest ostatnio zor­
ganizowany zespół artystycz­
ny.

„Pstrowski" jest teraz w no 
wym rejsie do rudowych por­
tów Szwecji. Tak jak w pierw 
szym załoga wzięła więcej ła­
dunku, tak jak w pierwszym 
skraca rejs. Trzeba, aby port 
stworzył wszelkie warunki dla 
rozwoju współzawodnictwa za 
inicjowanego przez polski „Sta 
tek Derbent” — s/s „Pstrow­
ski".

KAZIMIERZ BŁAHIJ

stawia się w F7.GS w Choszcz 
nie, gdzie prenumerowany 
„Głos" leży po kilka dni na 
szafie. I tu winę ponosi pod­
stawowa organizacja partyj­
na, która stawia na tak waż­
ne stanowiska, jakim jest sta­
nowisko kolportera zakłado­
wego. który zarazem powinien 
być agitatorem prasy — nie 
odpowiednich ludzi. Podobnie 
również, wygląda kolportaż 
prasy w Powiatowym Szpita­
lu w Choszcznie, gdzie przez 
okres 3 miesięcy nie było kol 
porteru, a na prenumeratę 
wypłacono pieniądze z kasy, 
co spowodowało, iż już w b. 
miesiącu wyczerpały się prze 
widziane na ten cel kredyty 
roczna. Sytuacja taka panuje 
i na terenie innych zakładów 
pracy z terenu Choszczna,

Winę ponoszą tak podstawo 
we organizacje partyjne jak i 
zarządy ZMP, które nawet na 
zebraniach swych nie starają 
się omawiać znaczenia prasy 
i czytelnictwa.

Dni Oświaty Książki i Pra­
sy przeszły w Choszcznie rów 
r.ież bez echa.

Większą uwagę na sprawy 
kulturalne powinien zwrócić 
Komitet Powiatowy PZPR i 
wyciągnąć wnioski z dotych­
czasowej pracy kulturalnej i 
kolportażu oraz czytelnictwa 
prasy w niektórych zakładach 
( racy. Dopioro po wytłuma­
czeniu ludziom znaczenia pra­
sy można będzie zorganizować 
wzorowe zespoły wspólnego 
czytania prasy. Zespoły takie 
przyczynią się do podniesie­
nia świadomości ich członków, 
pomogą ludziom zrozumieć 
stojące przed nimi zadania i 
zachęcą ich do większego wy­
siłku produkcyjnego.

MARIAN DOROSZ
Choszczno

Nowe drogi rozwojowe 
drobnej wytwórczości

IT TWORZENIE Mintater- 
stwa Drobnego Przemyślu 

i Rzemiosła — instytucji kie­
rującej drobnym przemysłem 
państwowym i spółdzielczym, 
wytwócrczośda spółdzielni pra 
cy oraz nadzorującej rzemio­
sło i przemy.111 prywatny — 
świadczy o wielkiej wadze, ia 
ką państwo przywiązuje do pla 
nowego rozwoju drobnej wy­
twórczości.

W Polsce kapitalistyczne! za 
kłady drobnej wytwórczości 
były rujnowane przez kapitał, 
nie mogły wytrzymać konku­
rencji z wielkim przemysłem. 
W naszym ustroju drobnemu 
przemysłowi i rzemiosłu wy­
znaczono w gospodarce narodo 
wej ważr.ą rolę, która nieu­
stannie rośnie. Świadczą o tym 
cyfry Planu 6 - letniego, któ­
ry pizewiduje wzrost warto­
ści produkcji zakładów drob­
nej wytwórczości w roku 1955 
w porównaniu z rokiem 1949 
o 348 procent.

Zadaniem drobnej wytwór­
czości jest, obok produkcji lub 
wykańczania niektórych arty­
kułów dla przemysłu wielkie­
go i średniego, zaspokajania 
potrzeb ludzi pracy przez pro­
dukcje artykułów codziennego 
użytku, nie produkowanych im 
sowo przez przemysł kluczo­
wy, artykułów dotąd importo­
wanych i luksusowych, wresz­
cie przez produkcję usług, a 
więc np. przeprowadzenie na­
praw stolarskich czy instalacyi 
nyoh, prowadzenie .spółdzielni 
krawiecktah, szewskich itp.

Drobna wytwórczość, jako 
gałąź gospodarki narodowej 
powołana przede wszystkim do 
zaspokajania codz'ennych po­
trzeb ludzi pracy, musi bardzo 
silnie wiązać sie z aktualnymi 
potrzebami rynku. W porów­
naniu z dotychczasowa produk 
cją asortyment towarów musi 
być znacznie rozszerzony, Dro 
liny przemysł i rzemiosło w'n- 
ny nastawiać się na zaopatry­
wanie rynku w takie artyku­
ły, których brak szczególnie 
dale si? odczuwać, a więc np.: 
konfekcja dziecięco, przybory 
szkolne, sprzęt sportowy, za­
bawki, szpilki i agrafki, ołów­
ki automatyczne, galanteria 
metalowa i drewniana, pape­
teria, artykuły gospodarstwa 
domowego, wreszcie meble ar­
tystyczne, tkaniny, firanki, czy 
żyrandole oraz setki innych sur 
tyk u !óęv masowego za potrze­
bowania. Rosnące wraz ze 
wzrostem stopy życiowej po­
trzeby ludności i dokładna Ich 
znajomość muszą stanowić 
dla drobnej wytwórczości wska 
zonie kierunku jej rozwoju, 
nieustannego powiększania a- 
•ortymentu artykułów.

Sieć usług musi wiązać stę 
mocno z potrzebami konsumon 
ta. Wyraźne braki występuję 
tu w takich dziedzinach, jak 
zakładanie i naprawy urządzeń 
instalacyjnych, ślusarstwo Wie 
lokrotnle spółdzielń'e krawiec­
kie szyją gotowe ubrania, lecz 
nie podejmują się przeprowa­
dzenia większych i drobnych 
napraw czy przeróbek. Pow-ta 
ie bardzo wiele spółdzielni 
krawieckich czy szewsktah, oa 
tomiast wciąż jeszcze zbyt ma­
ło jak na potrzeby ludzi pra­
cy jest np. pralni. Wreszcie po 
ważnym zadaniem lest stwo­
rzenie odpowiedniej sieci u- 
sług na wsi j w małych mia­
steczkach.

Związanie drobnej wytwór­
czości z terenem, to nie tylko 
pilne śledzenie potrzeb i bra­
ków miejscowego rynku, łocz 
także produkcja pr/.edh wszyst 
kim z miejscowego surowca, 
jak również wykorzystanie w 
najszerszym zakresie odpad­
ków powstałych przy produk­
cji w miejscowych, większych 
zakładach przemysłowych.

Coraz większy rozwój drob­
nej wytwórczości to jedna z 
dróg do zaktywizowania gospo 
darczego województw dotąd za 
cofanych j do zaktywizowania 
gospodarczego wsi. Jak dotąd 
drobna wytwórczość rozwija 
al<; głównie w mieście. Jeszcze 
zbyt mało jest na wsi zarów­
no punktów usługowych, iak i 
zakładów drobnego przemysłu. 
Na tym odcinku ważną, rolę od 
grywa Centrala Przemysłu Lu 
dowego i Artystycznego, jako 
jeden z poważnych czynników 
aktywizowania gospodarczego 
wsi, a zwłaszcza kobiet wiej­
skich w dziedzinie wytwórczo 
ścj artystycznej, pobudzania 
ludowej twórczości artystycz­
nej i rozwinięcia jej.

Na wsi i w małych mlastecz 
kach, gdzie niejednokrotnie 
nie ma odpowiednich warun­
ków dla stworzenia spółdziel­
ni pracy, ważną rolę ma do o- 
degrania rzemiosło indywidua! 
ne, jak warsztaty kołodziej­
skie. kowalskie, krawieckie, 
szewskie itp.Państwo otacza o- 
pieką f dba o rozwój wai-szta­
tów rzemieślniczych. Samo­
rząd rzemieślniczy winien 
wzmóc wysiłki nad systema­
tycznym podnoszeniem kwali­
fikacji rzemieślników.

W rozwoju drobnej wytwór­
czości zarówno w mieście, tak 
i na wsi, wielką rolę mają do 
odegrania Rady Narodowe, ju­
ko organa władzy, które najle­
piej znają potrzeby terenu. 

•Jogą one w znacanym stopniu 
wpłynąć na należyte zaspoka­
janie codz>enych potrzeb lud­
ności. przez kształtowanie te­
renowego planu asortymento­
wego, poprzez oddziaływanie 
na racjonalne rozszerzanie za­
kładów usługowych. Do zzdań 
Rad Narodowych należy pro- 
jcktowanl-j inwestycji w zakre 
sie drobn-.| wytwórczości, dba 
łość o należyte wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych za­
kładów na swym terenie, a 
przede wszystkim jak najpeł­
niejsze wykorzystanie surow­
ca miejscowego 1 odpadkowe­
go

Władzą zwierzchnią w sto­
sunku do całe i drobnej wy­
twórczości jest nowoutworzo­
ne ministerstwo. Konieczność 
powstania tej instytucji narcu 
e io samo życie. Rozwój drob­
nej wytwórczości t jej coraz 
szersze zadania w dziedzinie 
rozszerzenia asortymentu ar­
tykułów codziennego użytku 
oraz uzupełnienia produkcji 
przemj'=łu kluczowego przero­
sły znacznie ramy dotreheza- 
sowych form organizacyjnych. 
Powołanie nowego minister­
stwa usprawni kierownictwo i 
nadzór nad dziesiątkami tysię­
cy jednostek gospodarczych za 
trudniająeych ponad 400 tys. 
pracowników, pozwoli ne sta­
le doskonalenie metod pracy 
oraz należyty dobór kadr, na 
ściślejsze zespolon e zakładów 
drobnoi wytwórczości z całą 
gospodarką narodową

K N.



Wykrywać i śmiało demaskować 
przejawy szkodliwej i wrogiej działalności 

- bojowym zadaniem robotniczych i chłopskich korespondentów

wWszechwładza ludu 
wszystko przez lud 

i dl a dobra Iudu«
W 90 rocznicę śmierci Joachima Le eweia

„Za nieterminowe przygotowanie maszyn udzielono 
nagany kierownikowi SOM, ob. Rychlewskiemu, zaś 
sprawą zniszczonego siewnika za ją la się MO w Masze, 
wie^.."

„W gospodarstwie PGR Buk mieszkania robotników 
zostały wyremontowane, zai do stołówki dostarczono od­
powiednią ilość naczyń..."

„Do Świnoujścia skierowaliśmy lekarza - ginekolo­
ga, dr Zosela..."

„Winę za złą pracę grupy budowlanej ponosi kie­
rownictwo techniczne PGR Sielsko, ob. ob. Wojtaszew. 
ski, Borkowski, Czechowski oraz dyrektor zespołu ob. 
Szwajdecki. Zostali oni zwolnieni z pracy w trybie dy­
scyplinarnym..."

Oto nieliczne przykłady od­
powiedzi, przysyłanych przez 
różne instytucje na zamiesz­
czone w „Głosie Szczecińskim" 
krytyczne artykuły naszych 
korespondentów.

Podobnych odpowiedzi przy­
chodzi do naszej redakcji bar­
dzo wiele, świadczą one o 
tym, jak ważną, zaszczytną i 
potrzebną narodowi rolę speł 
niają robotniczy i chłopscy ko 
respondenci.

„Nie zastępujcie masowej 
krytyki od dołu krytycznym 
trajkotaniem od góry, —uczył 
tow. Stalin. — Pozwólcie mi­
lionowym masom klasy robot­
niczej wprzęgnąć się do pracy 
i wykazać twórczą inicjatywę 
w dziele naprawienia naszych 
niedociągnięć, w dziedzinie ule 
pszenia naszego budownic­
twa".

Setki korespondencji, które 
otrzymuje nasza Redakcja, od 
ludzi pracy województwa szcze 
cińskiego, korespondencji kry 
tykujących braki i niedociąg­
nięcia, demaskujących nicdbal 
•two, szkodnictwo i brak tros­
ki o człowieka — oto wyraz tej 
„twórczej inicjatywy w dziele 
naprawienia naszych niedociąg 
nięć", oto wyraz troski robot­
ników i chłopów o ulepszenie 
naszego budownictwa socjali­
stycznego. o zlikwidowanie 
pleniącego aię jeszcze zła i bra 
Łów.

Sukcesy naszego pokojowe­
go budownictwa wzbudzają la 
lę wściekłości wśród wrogów 
narodu polskiego. Imperialiści 
amerykańscy i ich agenci i 
pachołkowie w kraju dobrze 
rozumieją, że patriotyczna jed 
nomyślność naszego narodu w 
walce o pokój i Plan 6-letni 
Jest dla nich poważnym nie­
bezpieczeństwem. Dlatego sta­
rają się szerzyć nieufność do 
władzy ludowej, wśród mniej 
uświadomionych ludzi, wyko­
rzystują każdą okazję, każde 
niedociągnięcie, każdy przejaw 
bezduszności, kacykostwa, nie­
dbalstwa, by posiać niewiarę 
w nasze siły, by oplugawić na 
szą władzę ludową.

Dlatego, nie zapominając o 
pokazywaniu naszych wielkich 
osiągnięć, pełnej poświęcenia 
walki narodu o pokojowe bu­

Decyzja Rządu w sprawi* 
rozprowadzenia w okresie 
przednówkowym wśród mało 
i średniorolnych chłopów 50 
tys. ton żyta, aby w ten spo­
sób uchronić ich od możliwe 
go gdzie niegdzie wyzysku „są 
siedzkiej pomocy" kułaków i 
nie dopuścić do spekulacji 
ziarnem, jest jeszcze jednym 
wyrazem opieki, jaką Pań­
stwo Ludowe i nasza Partia 
otaczają masy pracującego 
chłopstwa. Specjalna instruk­
cja CRS-u wydana w tej spra 
wie do wszystkich GS-ów 
(która ‘dokonają sprzedaży u- 
zyskanej z przemiału tego 
ziarna mąki) ma na celu za­
bezpieczenie, by mąka ta do­
tarła do tych, którzy jej isto­
tnie potrzebują i by dotarła 
do nich jak najszybciej. W 
tjrm celu Gminne Rady Naro 
dowe odpowiedzialne za ter­
minowe i celowe rozprowadzę 
nie mąki, winne były polecić 
80ttvsom zaznajomienie gro­
mad z tym rozporządzeniem 
oraz zebrać zgłoszenia na spe­
cjalnych listach, zaopiniowa­
nych przez zarząd koła gro­
madzkiego ZSCh w porozumie 
nlu ze zbożową trójką groma­
dzką. Po otrzymaniu tych list 
zarządy GS-ów winny natych 
miast przystąpić do wydawa­
nia po cenach hurtowych mą 
ki przednówkowej t to już z 
dniem 1 czerwca.

Zjawisko okresowego braku 
dostatecznej ilości ziarna i mą 
ki na wypiek ehleba wśród 
mało i średniorolnych wystę 
puje na przednówku W szere­
gu jeszcze gromad, toteż de-

downictwo — korespondent ro 
botniczy i chłopski winien u- 
mieć uchwycić szybko objawy 
wrogiej lub szkodliwej działał 
ności, rozpoznać wroga i zde­
maskować go.

„Trzeba wykrywać i śmiało 
obnażać wszystko, — mówił 
członek Biura Politycznego na 
szej partii, tow. Rapacki na 
naradzie korespondentów we 
Wrocławiu, — co dopomaga 
wrogowi w jego robocie, wszy­
stko co ułatwia mu sianie nie­
zadowolenia i nieufności, sze­
rzenie wrogiej propagandy, 
dezorganizowanie produkcji, 
sabotaż, wszystko, co w spo. 
sób zamierzony czy niezamie­
rzony stanowi pożywkę wro­
giej roboty".

Korespondent powinien de­
maskować nie tylko wroga, 
działającego bezpośrednio na 
szkodę naszego narodu, prze­
ciwko pokojowi i Polsce, ale 
powinien również walczyć prze 
ciwko wszystkiemu, co wrogo­
wi pomaga, co pozwaia mu się 
ukryć i wykonywać szkodliwą 
robotę cudzymi rękoma, co 
pozwala mu żerować na nie­
świadomości i niezadowoleniu.

Takie zadania stawia przed 
korespondentami nasza partia 
i władza ludowa. Zdarzają się 
bowiem jeszcze, jak to pokaza 
ły gryfickle wypadki, fakty ła­
mania linii partii, nadużywa­
nia władzy, wypaczania polity 
ki państwa ludowego, fakty 
bezdusznego, wielkopańskiego, 
bezmyślnego podejścia do lu­
dzi. Zdarzają się fakty łama­
nia praworządności, które wy­
korzystuje wróg dla wrogiej 
działalności, któro podważają 
zaufanie chłopów do władzy 
ludowej.

Tow. Bierut, dekorując za­
służonych korespondentów pra 
sy, powiedział nie dawno:

— „Państwo ludowe liczy na 
waszą pomoc w walce z złem, 
na waszą odwagę i wytrwałość 
w walce z wszelkimi objawa­
mi samowoli i bezprawia, z 
każdym faktem naruszenia, 
naszych ustaw, naszej ludowej 
praworządności".

Realizować wskazania Prezy 
denta — to znaczy przy porno 
cy korespondencji tępić bezli­
tośnie wszelkie objawy samo- 

Pomoc Rządu i »pismo« biurokraty
cyzję Rządu zainteresowani 
chłopi przywitaliby z prawdzi 
wą wdzięcznością, gdyby przy 
najmniej byli o niej poinformo 
wani. Niestety zebrania gro­
madzkie w tej sprawie nie 
wszędzie się już odbywają. — 
Tak np. mało o tej ważnej de 
cyzji wiedzą chłopi mało i śre 
dniorolni ze Starego Czarno­
wa, pow. Gryfino. Sekretarz 
GRN tow. Fr. Wierzbiński, 
stwierdza, że decyzja Rządu 
jest istotnie wielką pomocą 
dla wielu chłopów pragnących 
nabyć mąkę, ale żadnego pi­
sma w tej sprawie nie otrzy­
mał, jakkolwiek przewodniczą 
cy GRN. tow. Reter, twierdzi, 
że pismo takie nadeszło i 
znajduje się u... sekretarza.

Pismo takie rzeczywiście na 
deszło. Nadeszło ono do GS-u 
i w dniu 2S bm.. jak twierdzi 
II członek zarządu ob. Stefa­
nia Kaczorowska, osobiście do 
ręczała ona odpisy wszystkim 
zóśnterejowanym gminom, m. 
in... woźnemu GRN w Smer- 
nicy, przy czym termin odda 
nia list potrzebujących pomo­
cy ustalono w nich na dzień 
10 czerwca. Kiedy więc ludzie 
otrzymają tę mąkę, skoro w 
myśl decyzji Rządu sprzedaż 
powinna nastąpić już w dniu 
1 czerwca?• • •

PJT.GS w Pyrzycach już w 
dniu 18 maja przesłał do CRS 

woli i bezprawia, kacykostwa 
i „sobiepankostwa", zwalczać 
metody pracy zza biurka, stać 
na straży praworządności, pi­
sać o braku troski o człowieka, 
demaskować biurokratów, wal 
czyć z bezdusznością., beztro­
ską i z samouspokojeniem, pi­
sać w swych korespondencjach 
o próbach wypaczania, polity­
ki naszej władzy ludowej, nie 
szczędzić nikogo, kto stara się 
podważyć zaufanie mas do wła 
dzy ludowej, kto postępuje ze 
szkodą dla państwa.

Korespondent „Głosu Szcze­
cińskiego" tow. Radzicjewski 
powiedział na naradzie kores­
pondentów we Wrocławiu, że 
„od nas, korespondentów, zole 
ży bardzo wiele. Na pewno bp 
łobp tych błędów i wypaczeń 
mniej w naszym wojewódz­
twie, gdybyśmy od razu pisali 
do gazety partyjnej".

Tow. Radziejewski ma rację. 
To bowiem, czy w terenie, — 
uniemożliwi się różnego auto­
ramentu „sobiepankom" i kacy 
kom podrywanie zaufania mas 
do władzy ludowej, czy będzie 
się wykonywać ustawy państwa 
ludowego i prowadzić politykę 
zgodną z jasną dla wszystkich 
linią naszej partii — zależy w 
dużej mierze od koresponden- 

w Szczecinie wykaz zapotrze 
bowania mąki dla poszczegól 
nych gmin. Wykaz ten ustało 
no, jak oświadczył referent 
zaopatrzenia tow. Wybraniec, 
na zebraniu z referentami za­
opatrzenia poszczególnych 
GS-ów, którzy zapotrzebowa­
nia dla gmin uzgodnili z Gmin 
nymt Radami Narodowymi

Trudno jednak przypuszczać 
by to ustalenie było dokład­
ne, skoro jak twierdzi refe­
rent zaopatrzenia GS w Prze 
lewicach, tow. Marian GJo- 
dowski, nie był on na takim 
zebraniu w Fyrzycach, nikt go 
tam nie wzywał, nikt o po­
trzebną ilość mąki nie pytał, 
żadnego okólnika w tej spra 
wie GS w Przelewicach wed­
ług niego nie otrzymał. Nie 
wiele też na ten temat może 
powiedzieć sam prezes GS-u, 
który nie wie. że pismo w tej 
sprawie wpłynęło zamiast do 
działu zaopatrzenia — do 
działu zbożowego, którego re­
ferent skierował je bezpo­
średnio w dniu 16 maja pod 
1. dz. 1230/VII do GRN-u. — 
Możnaby więc być spokojnym, 
skoro sprawa znalazła się w 
rękach GRN, niestety jed­
nak...

— Sam o tej akcji nie wie­
działem — oświadczył w dniu 
28 bm. zastępca przewodniczą 
eego GRN w Przelewicach, 
tow. Stępień. — Dopiero po­
tem pokazali mi chłopi nu­

tów, od tego, czy będą oni na 
czas informować gazetę o ży­
ciu swego terenu, czy na czas 
będą sygnalizować o wszelkich 
wykroczeniach przeciwko pra­
worządności ludowej.

Korespondenci coraz lepie) 
rozumieją tę swoją zaszczytną 
rolę. Redakcja nasza otrzyma 
ła wczoraj od mieszkańca Grj' 
fic, Jana Rynalskiego list na­
stępującej treści:

„Po przeanalizowaniu roli i 
zadań korespondentów, szczc. 
gólnie na Ziemiach Odzyska­
nych, pragnę wstąpić w szere 
gi korespondentów. Korespon­
dent ma bardzo poważną rolę 
do wypełnienia w walce z 
wszelkimi przejawami wrogiej 
roboty, czy w postaci biurokra 
tyzmu, czy wrogiej propagan­
dy, czy gwałcenia praw naszej 
Ojczyzny".

„Proszę o przyjęcie mnie w 
w poczet korespondentów „Gło 
su Szczecińskiego" — kończy 
ob. Jan Rynalski.

List ten świadczy o tym, że 
słowa tow. Bieruta znajdują 
szeroki oddźwięk wśród ludzi 
pracy. Korespondenci będą rea 
lizować Jego wskazania i po­
magać całemu narodowi budo­
wać socjalizm i umacniać po­
kój.

JÓZEF BARAN 

tatkę o decyzji Rządu, opubli 
kowaną w gazecie.

Nie znał też dokładnie tre­
ści instrukcji przewodniczący 
GRN, tow. Pietrzykowski, któ 
ry w trakcie naszej rozmo­
wy rozpoczął mozolne poszu­
kiwania pisma w szufladzie 
swego biurka. — Nie wiem 
dokładnie, kiedy przyszło i 
nie czytałem go do końca, ale 
zaraz je znajdziemy — oś­
wiadczył, na próżno grzebiąc 
w swojej szufladzie, gdy chcie 
liśmy się zapoznać z jego tre 
ścią. Pisma niestety jednak 
nie znalazł 1 z opresji wyrato 
wał go dopiero... prezes GS-u.

— Nie szukajcie, kolego, za­
dzwonię do nas, to przyniosą 
— uspakajał go prezes.

A tymczasem w tym samym 
dniu zgłaszał się do GRN-u 
sołtys z Jesionowa ob. Koło­
dziejczak, który obarczony 
liczną rodziną, chciał zaopa­
trzyć się w tańszą mąkę. Py­
tał, gdzie ma się udać. Oczywi 
ście skierowano go do GS-u, 
który w tej chwili w swoim 
sklepie sprzedaje tylko luksu 
sową mąkę pszenną po cenie 
2.91 zł. aa kg.

Decyzja naszego Rządu w 
sprawie rozprowadzenia po 
cenach hurtowych znacznej 
ilości mąki t. zw. „przednów 
kowej" stanowi ■— jak to już

WALIŁA się w gruzy Pol 
ska szlachecka. Polska 
pańszczyźnianego wy­

zysku i niewoli mas chłop­
skich. Następował zasadniczy 
zwrot w dziejach narodu. Si­
ły postępowe, reprezentujące 
patriotyczny odłam społeczeń­
stwa, rozpoczęły walkę o prze 
kształcenie Polski w kraj no­
woczesny. wolny od przeżyt­
ków feudalizmu, bezprawia 
wobec chłopów i mieszczan.

Lelewel od wczesnej młodo 
ści posiadał szerokie zaintere­
sowania. Pociągała jego u- 
mysł historia, matematyka, a- 
stronomia, botanika, zoologia.

Był to człowiek niezwykłej 
pracowitości i żelaznej woli. 
Z dociekliwością twórczego 
umysłu rozczytywał się w poi 
skiej i obćej literaturze wieku 
Oświecenia, która wywarła sil 
ny wpływ na ukształtowanie 
się metod jego pracy nauko­
wej. W swych badaniach hi­
storycznych był namiętnym 
tropicielem naukowej prawdy.

Wnikliwa ocena przeszłości 
i śmiałe akcentowanie ludowe 
go nurtu dziejów zdobywają 
rozgłos młodemu profesorowi 
Uniwersytetu Wileńskiego. 
Studenci rozchwytują jego 
prace historyczne, skierowane 
przeciwko szlachcie i arysto­
kracji, o braterstwie wszyst­
kich narodów. Twierdził jed­
nak, że każdy naród powinien 
pielęgnować własne, narodo­
we wartości. Potępiał tych 
wszystkich, którzy „wyemięro 
wali ze sprawy narodowej w 
eter kosmopolityczny".

„Zapamiętali głosiciele 
kosmopolityzmu nie baczą, 
że przygotowują czasy im­
perium rzymskiego; a na­
przód nastanie zobojętnie­
nie na to, co swoje i obcy 
przewodzić zaczną, a potem 
oziębłość na to. co się dzie­
je i źli ludzie panować i u- 
ciskać zaczną; a na koniec 
barbarzyniee przyjdzie, znik 
czcmnionych, złych i do­
brych kosmopolitów poclilo 
nie".
Demokratyczny i patriotycz 

ny ton wykładów Lelewela 
ściągnął na niego prześlado­
wania carskich urzędników. 
W roku 1824 otrzymaj dymi­
sję od Nowosilcowa wraz z 
trzema innymi profesorami. 
Utrata katedry, na której zżył 
się blisko z młodzieżą studenc 
ką. była dla Lelewela ciężkim 
ciosem. Ale pod wpływem te­
go ciosu pogłębił się w nim 
demokratyczny i republikań- 

stfwierdziliśmy, jeszcze jeden 
wyraz pomocy naszego pań­
stwa dla chłopów mało i śre­
dniorolnych. którzy w okresie 
przednówka odczuwają jej 
brak. Decyzja ta ma na celu 
niedopuszczenie do uzależnić 
nia biedniejszych chłopów od 
lichwiarskich „pożyczek" i ku 
łąckiej „pomocy", za którą 
trzeba płacić nieraz wysokie 
procenty lub też wysokim od 
robkiem.

Niestety jednak ważna ta 
sprawa, od której w pewnym 
stopniu zależy właściwe 
kształtowanie się stosunków 
na wsi, w niektórych gminach 
naszego województwa ginie 
wraz z „pismem" w szufladzie 
przewodniczącego GRN lub 
prezesa GS-u.

Temu bezdusznemu stosun­
kowi do potrzeb ludności i te 
mu karygodnemu lekceważe­
niu przez pracowników apara 
tu państwowego i gospodar­
czego na wsi, musi być po­
łożony kres.

Prezydia Powiatowych Rad 
Narodowych i Komitety Po­
wiatowe naszej Partii winny 
roztoczyć większą opiekę nad 
GRN-ami, które winny stać 
na straży interesów Państwa 
Ludowego, realizować tego no 
litykę przestrzegać natych­
miastowego wykonywania 
wszyztluch zarządzeń, zmie­
rzających do uczynienia za­
dość potrzebom mas pracują 
cych wsi.

JAN CZUMAK 

ski pogląd na świat W skrom 
nym mieszkanku przy ul. Dlu 
giej, na Starym Mieście w 
Warszawie, pisze Lelewel słyń 
ne „Dzieje Polski potocznym 
sposobem opowiedziane", opa­
trzone 12 mapkami historycz­
nymi własnej roboty. Odda je 
się z pasją sztuce rytowniczej, 
zbiera olbrzymie materiały do 
dalszych prac naukowych, gro 
madzi cenny księgozbiór, a jed 
nocześnie rozpoczyna działal­
ność w ruchu konspiracyj­
nym. przygotowującym naro­
dowe powstanie 1831 r. W pra 
cowni uczonego odbywają się 
spotkania spiskowców.

Jako członek rządu pow­
stańczego w okresie powsta­
nia listopadowego, głosi Lele­
wel konieczność oparcia się o 
masy ludowe wierząc, że tyl­
ko tą drogą można doprowa­
dzić do zwycięstwa w walce z 
carską przemocą. Ta myśl 
przewodzi Lelewelowi w całej 
jego długoletniej działalności 
na emigracji — najpierw w 
Paryżu, a od roku 1833 do koń 
ca życia w Brukseli, dokąd 
schronił się, gdy reakcyjny 
rząd Ludwika Filipa wydalił 
z granic Francji tego niebez­
piecznego „jakobina", zwane­
go „polskim Maratem".

„Umarła Polska szlachecka, 
Polska niewoli i przywileju, a 
ta, co powstanie, będzie Pol­
ską ludu" — pisze autor dzie­
ła, zatytułowanego: „Polska, 
dzieje i rzeczy jej".

Pisząc historię Polski, przed 
stawia Lelewel rozwój dziejo­
wy swego narodu z pozycji 
demokraty, który ocenia kry­
tycznie błędy przeszłości i wy 
snuwa konkretne wnioski na 
przyszłość:

„Polszczę dwóch rzeczy 
potrzeba: naprzód wolności 
i niepodległości, po wtóre 
— ulepszeń i zupełnej swo­
body. Jedno bez drugiego 
być nie może".
W imię wolności i niepodleg 

łości ojczyzny staje się Lele­
wel przywódcą polskiej lewi­
cy emigracyjnej, utrzymując 
szerokie kontakty z między­
narodowym rucnem postępo­
wym. staje się jednym z naj­
bardziej czynnych działaczy re 
wolucyjnych w ówczesnej Eu­
ropie Należy do zakonspiro­
wanej radykalnej opozycji 
francuskiej. Stoi na czele ra­
dykalnego odłamu emigracji 
Dolskiej, działającej pod jego 
hasłem: „wszcchwładztyca lu­
du, wszystkiego przez lud i 
dla, dobra ludu".

Lelewel jest również gorą­
cym entuzjastą i organizato­
rem demokratycznego związ­
ku „Młodej Europy", w któ­
rym reprezentował „Młodą 
Polskę". „Młoda Europa" przy 
gotowywała ogólnoeuropejską 
rewolucję przeciw rządom 
Świętego Przymierza. Jest 
nrzywódcą Polskiego Towarzy­
stwa Demokratycznego, utrzy 
muje ścisły kontakt z kierów 
nictwem ruchu rewolucyjne­
go w Europie, z twórcami so­
cjalizmu ńaukowego — Mark- 
•em i Engelsem.

W roką 1847 powstajc w 
Brukseli ■ „Związek Komuni­
stów". Do niego zbliża się poi 
ska emigracja demokratycz­
na, której przewodzi Lelewel. 
Na obchodzie rocznicy now«ta 
nia krakowskiego — 22. II. 
1948 — występują Karol
Marks i Fryderyk Engels.

Fryderyk Engels, ocentMąc 
działalność Lelewela, tak o- 
''reślił jego rolę w pmasteniu 
'istonądoWym: „...w Rzędne 
Narodowym znalazł sin ',?łn- 
wiek, który ostro nic* ->ł 
ciasnotę nogladńw - u
fncej. Zaprononnwał ś-Mki 
nruwdziwtc rewolucyjne, któ­
re przeraziły sejmowa arysto­
krację".

Gdy dziś — w 90 rocznicę 
zgonu Joachima Lelewela — 
wczytujemy 3ię w jego nisma. 
odkrywamy w nich jedno ze 
źródeł ideowego rodowodu po 
litycznego i społecznego ustro 
iii Polski Ludowej. Ten twór­
ca polskiej szkoły historycz­
nej, wybitny myśliciel i su- 
•nfennw hodacz życie ludzkie­
go w przeszłości. nakreślił w 
'wrch dziełach program po­
dyktowany gorącym sercem 
patrioty, program oparty na 
szczerym przekonaniu. że 
„Czyn i siła jest w ludzie".
Zofia Karczcwska-Marfciewicz



Uchwala Rządu w sprawie dalszego rozwoju hodowli 
znalazła żywy oddźwięk 

wśród hodowców trzody chlewnej

Gdy matka pracuje 
Bożenka pogodnie i radośnie 

bawi się w przedszkolu

Uchwała Rządu w sprawie 
dalszego rozwoju hodowli 
trzody chlewnej spotkała się 
z żywym oddźwiękiem na wsi 
koszalińskiej i wywołała duże 
zadowolenie wśród hodowców. 
Realizacja jej bowiem spowo 
duje uwzględnienie wszyst­
kich potrzeb hodowców i przy 
czyni się do znacznego rozwo 
ju tej gałęzi gospodarki rol­
nej.

W dotychczasowych planach 
skupu żywca nie zawsze i nie 
wszędzie nastawiano się na 
dalszy rozwój akcji hodowla­
nej.

W akcji planowego skupu 
zboża w niektórych wypad­
kach dopuszczono się wypa­
czeń linii Partii i Rządu, co 
w konsekwencji musiało odbić 
się niekorzystnie na akcji ho 
dowlanej

Niektórzy aktywiści społecz 
no - gospodarczy, biorący u- 
dział w akcji skupu zboża nic 
jednokrotnie zatracali perspek 
tywę rozwoju hodowli i zapo 
minali o potrzebie jej wzro­
stu.

Ostatnia uchwała Rzędu w 
tej sprawie określiła zasady, 
jakimi należy się kierować w 
dziedzinie hodowli trzody 
chlewnej, otwierając nowe sze 
rokie perspektywy rozwoju 
tej ważnej dziedziny produk­
cji rolnej.

• * •
Gdyby Prezydium GRN w 

Klęczynie, pow. złotowskiego 
przestrzegało wytycznych po­
lityki gospodarczej naszego 
Rządu Ludowego i Partii, nie 
ustalono by w sposób biuro-

Zwiększyć ilość sklepów 
7. pieczywem na terenie 
Kołobrzegu

W Kołobrzegu znajdują się 
dotychczas tylko dwie piekar­
nie, które nie mogą zaopatrzyć 
należycie całej ludności miasta 
w pieczywo. Zachodzi potrzeba 
otwarcia jeszcze jednego skle­
pu z pieczywem. Poza tym 
sklepy te otwierane są zbyt 
późno, bo o godz. 7.00. Ludzie, 
którzy idą do pracy na godz. 
7.00 (a takich jest wielu) nie 
mogą poczynić potrzebnych za 
kupów.

„POLONIA" — „Hrabia Monte 
Christo" — film prod. francu­
skiej. Początek seansów o ttodz. 
18 i 30. w niedziele 1 święta o 
godz. 18, 18. 30.

„MŁODA GWARDIA" — „Konik 
garbusek" — film prod. radziec­
kiej. Początek seansów o godz. 17. 
W niedziele i święta o godz. 14 
i 17-ej.

MUZEUM W KOSZALINIE—przy 
ul. Armii Czerwonej SS — Wysta­
wa grafiki polskiej — otwarta we 
wtorki, czwartki i piątki od godz. 
13-ej do 17-ej. W niedziele 1 świę 
ta od godz. 12-ej do 19-ej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 11 przy ul. Armii Czerwonej 1.

OBWIESZCZENIA

Poczta w trosce o kadry teletechniczna.
Od dnia 1 llpca br. uruchamia się 3-letnle kursy 
dla kandydatów 1 kandydatek na tclctechnlków 
w Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi. Po­
znaniu, Szczecinie i Warszawie orez 2-letnl 
kura dla kandydatów 1 kandydatek na tele­
mechaników w Jeleniej Górze. Ubiegający się 
o przyjęcie na kurs winni składać podanie do 
właściwych Dyrekcji Okr. P. 1 T. w terminie 
do 30 czerwca br. słuchaczom kursów przysłu­
gują wszelkie uprawnienia pracowników PFTT, 
jak: wynagrodzenie, umundurowanie, pomoc 
soclalna Itp.

Bliższe informacje w każdym Obwodowym 
Urzędzie Pocztowym, Rejonowym Urzędzie Tf. 
Tg., Sckc't szkoleniowej Dyrekcji Okr. P. 1 T. 
przy Al. Niepodległości 41/41 w godsinach urzę- 
dowych. K-1J07

kratyczny i bezmyślny planu 
skupu ubożą dla gromady 
Buntowo.

Np. Paweł Łański, chłop 
małorolny, posiadający 2,75 
ha, miał sprzedać 5.315 kg. 
zboża, zaś kułak Edwin Łosoś, 
właściciel 49,50 ha ziemi — 
26.250 kg ziarna. W gminie Ty 
chowo, pow. białogardzkiego 
7-ha średniak sprzedał GS — 
2 884 kg. zboża — natomiast 
o wiele lepiej zagospodarowa 
ny Paweł Trykuła sprzedał 
tylko 1000 kg.

Fakty powyższe świadczą o 
mechanicznym i nieprawidło­
wym opracowaniu planów 
przez niektóre Prezydia GRN 
1 zarządy GS-ów.

Główne gałęzie rolnictwa 
— produkcja rolna i hodowla 
zwierząt wymagają ścisłej 
koordynacji. Nie do pomyśle 
nia jest prowadzenie racjo­
nalnej gospodarki na wsi bez 
harmonijnego powiązania tych 
dwóch podstawowych gałęzi.

Czyż Paweł Łański może 
rozwijać hodowlę trzody 
chlewnej, jeżeli plan sprzeda 
ży zboża, nie uwzględnia za­
potrzebowania jego gospodar­
stwa na paszę? Kulali Łosoś 
natomiast miał w stosunku do 
małorolnego bańskiego odsta 
wić tylko 18-tą część swej 
nadwyżki zbożowej. — Przyj 
mując, że jeden i drugi ho­
dowali pełną ilość trzody i by 
dła odpowiednią do areału ich 
gospodarstw, nietrudno obli­
czyć, że Łososiowi po zaspoko 
jeniu wszystkich potrzeb Pa­
szowych pozostała jeszcze zna 
czna nadwyżka, zaś bańskie­
mu musiało zabraknąć zboża

Może zarząd spółdzielni 
„Jedność" postara się o usunię 
cie tych niedomagań?

C. Ciborowski
Zarząd Miejski ZMP 
w Słupsku otrzymał lokal

Zarząd Miejski ZMP w Słup 
sku otrzymał wreszcie pomiesz 
czenia na biura. Przydzielony 
budynek wymagał remontu, 
nie zniechęciło to jednak mło­
dzieży zetem powskiej, która 
pod kierownictwem kol. Jaro­
sińskiego własnym wysiłkiem 
odremontowała wnętrze bu­
dynku. zaoszczędzając tym sa­
mym sporą sumę pieniędzy.

J. Stępień
Znowu sprawa 
niewypłaconej premii.

Trzem kierowcom, obsługują 
cym karetkę pogotowia Nr A 
73294 w Słupsku, przyznano 
premię w wysokości 600 zł. 
Premia ta jednak do dziś nie 
została im wypłacona przez 
Prezydium PRN.

Czas najwyższy tę premię 
wypłacić.

S. podniesiński

Krytyka pomaga
W wyniku naszej notatki z 

dnia 3. III. br. pt. „Dajcie nam 
fryzjera".

Wielobranżowy Związek 
Spółdzielni Pracy w Koszalinie 
poleca Spółdzielni Pracy Fry­
zjerów w Białogardzie zorgnni 
aować do dnia 5. V. br. pitnkt 
fryzjerski w Okonku.

na paszę. Plany skupu zboża 
były więc w tej gminie źle 
opracowane, nie uwzględnio­
no w nich realnych możliwo­
ści poszczególnych gospo­
darstw, nie opracowano pla­
nów z punktu widzenia roz- 
warstwowienfa kłusowego na 
wsi, nie uwzględniono też po 
trzeb hodowlanych.

Dlatego też Prezydium Rzą 
du w punkcie czwartym swo­
jej uchwały z dnia 19 maja 
wyraźnie postawiło tę sprawę, 
polecając Ministerstwu Han­
dlu Wewnętrznego wydanie 
instrukcji i zarządzeń wszyst­
kim organizacjom czynnym w 
akcji planowego skupu zboża: 

„aby przy ustaleniu norm 
zboża w ramach planowego 
skupu, brały pod uwagę 
stan pogłowia w poszczcgól 
nych gospodarstwach w ce­
lu odpowiedniego mmlej- 
szenia rozmiarów obowiąz­
ku w planowym skupie 
zbóż’*.
Obecnie odbywają się — po 

wstępnych naradach pracowni

St. Wójcik przewodniczący Zarządu Okręgowego
Z w. Za w. Pracowników Rolnictwa

Świetlica ważnym czynnikiem
w realizacji zadań PGR-ów

W dobie obecnej, gdy Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 
podobnie jak wszystkie zakła­
dy pracy walczą o przedtermi 
nowe wykonanie zadań pro­
dukcyjnych drugiego roku Pla 
nu 6-letniego, poważne zada­
nia stoją również przed 
PGR-owskimi świetlicami. Po 
winny one przede wszystkim 
poprzez pracę kulturalno-o­
światową i uświadamiającą 
mobilizować pracowników 
PGR do sprawnego i przedter 
minowego wykonania zadań 
gospodarczych i stale podno­
sić poziom ich świadomości po 
litycznej.

Są na naszym terenie świe­
tlice, które rozunyeją zadania 
jakie mają do wykonania. W 
wyniku dobrze .prowadzonej 
w świetlicy pracy uświadamia 
jącej i kulturalno - oświato­
wej podniosła się produkcja 
w zespole Wyczechy. N<rsko- 
wo, Świdwinie, Wolinie i w 
wielu innych. Zespoły te na­
leżą obecnie do przodujących 
w swych okręgach. Przed ter­
minem zakończyły one akcję 
siewną, w dużej mierze dzię­
ki temu właśnie, że ich świe­
tlice dobrze pracują i umiały 
powiązać swą pracę z zagad­
nieniami produkcyjnymi.

Ale są także świetlice, sła­
bo więżące swą działalność z 
zagadnieniami produkcyjnymi. 
Świetlice w zespole Śtrzepu- 
wo, Karlino, Żegocino, Mota- 
rzyno i inne nie interesują t:lę 
problemem walki o wykona­
nie planu, zagadnieniem współ

Młodzież ZMP pow. złotowskiego 
podejmuje zobowiązania dla uczczenia 
Zlotu młodych bojowników o pokój w Berlinie

Do Zarządu Powiatowego 
ZMP w Złotowie napływają 
codziennie dziesiątki meldun­
ków o zobowiązaniach, podej­
mowanych przez młodzież zet- 
empowską powiatu złotowskie 
go dla uczczenia III Zlotu mło 
dych bojowników o pokój w 
Berlinie.

Szkolne Koło ZMP w Kra­
jence zasadzi 8 ha Ciemnia­
ków w Ośrodku Ogrodniczym 
w Krajence, jak również zwięk 
szy starania o lepsze wyniki 
nauczania. Zarząd Gminny 
ZMP w Krajence uruchomi 
czytelnię przy Zarządzie Miej 
skim.

ZMP-owcy z gromady Pa- 
ruszka oczyszczą 100 m rowu 
melioracyjnego. Koło ZMP 
przy PGR Buntowo wybudu- 
1« pomnik wdzięczności dlii 
żołnierzy Armii Radzieckiej, 
poległych w’okolicaeh Bunto-

ków Wydziału Rolnictwa i Le 
śnictwa Prezydium WRN w 
Koszalinie, Centrali Mięsnej i 
CRS, a w powiatach — 
PZGS-ów — gminne i groma­
dzkie narady chłopów - ho­
dowców trzody chlewnej. Na 
naradach tych chłopi zapozna 
ją się z uchwałą Prezydium 
Rządu w sprawie dalszego roz 
woju pogłowia trzody chlew­
nej w gospodarstwach indy­
widualnych.

Organizacje partyjne, koła 
ZSL oraz Samopomoc Chłop­
ska przystąpią do intensyw­
nej pracy propagandowo-uś- 
wiaffamiającej wśród chłopów. 
Organizacje społeczne pomo­
gą instytucjom zainteresowa­
nym w rozwoju hodowli zwie 
rząt w zachęcaniu mniej 
uświadomionych chłopów do 
wzmożenia hodowli.

Ścisłe przestrzeganie i do­
kładne realizowanie uchwały 
rządowej na tym odcinku 
wpłynie na znaczny rozwój 
gospodarki hodowlanej we 
wsi koszalińskiej.

zawodnictwa i racjonalizator­
stwa oraz podniesieniem kwa 
lifikacji zawodowych robotni­
ków rolnych. Zbyt mało uwa­
gi poświęcają zagadnieniom 
politycznym, za mało organi­
zują odczytów 1 pogadanek na 
aktualne tematy gospodarcze 
i polityczne.

W zespole Pakotolsko, pow. 
Człuchów stwierdzono, że pra 
sa opłacana przez nasz zwią­
zek, od miesiąca nie byłą roz 
prowadzana na poszczególne 
gospodarstwa należące do ze- 
s~ *n. Zarówno przewodniczą 
cy Rolnej Rady Zakładowej, 
jak i sekretarz komitetu ze­
społowego nie interesują się 
zupełnie organizowaniem pra­
cy kulturalno - oświatowej 1 
dlatego też jest to jedną z 
przyczyn tego, że zespół Pa­
kotolsko wykazuje poważne 
niedociągnięcia produkcyjne.

Słabe powiązanie świetlic z 
zagadnieniami produkcyjnymi 
i słabo rozwinięta praca kul­
turalno - oświatowa — oto 
dwa główne, nie rozwiązane 
dotychczas dostatecznie pro­
blemy w świetlicach. A bez 
usunięcia tych braków nie do 
konamy przełomu w masowej 
nracy kulturalnej i oświato­
wej.

Zdarza się, także niekiedy, 
że administracja zespołowa 
nie wykazuje odpowiedniego 
zrozumienia dla tych placówek. 
Np. w zespole Złotów zamie­
niono świetlice na magazyny 
zbożowe. Równolegle z niedo­
cenianiem pracy kulturalno-

wa. Zarząd Gminny ZMP w 
Radawnicy przepracuje 30 
dniówek przy sadzeniu ziem­
niaków w spółdzielni produk­
cyjnej. Koło ZMP w Stawni- 
cy przepracuje także 30 dnió­
wek przy sadzeniu ziemnia­
ków w PGR. Koło ZMP przy 
uniwersytecie ludowym w Ra 
dawnicy przepracuje 38 robo- 
czodniówek przy sadzeniu 
ziemniaków w PGR Józefo­
wo. Koło ZMP w Radawnicy 
zasadzi 2 ha ziemniaków w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Prochach. Podobne zobowiąza 
nie podjęło koło ZMP przy 
spółdzielni produkcyjnej w No 
wym Dworze.

Koło ZMP przy Liceum Roi 
niczym zobowiązało się napra 
wić ławki i parkany w parku 
oraz urządzić drugie boisko d' 
siatkówki

F. RUMIŃSKI

Przedszkole Nr 4 w Koszali­
nie mieści się przy ulicy Wy­
spiańskiego. Do przedszkola 
uczęszcza około 70 dzieci, któ­
rych rodzice pracują w kosza­
lińskich zakładach pracy. Są 
tam dzieci w wieku od trzech 
do siedmiu lat, synowie i córki 
robotników i inteligencji pracu 
jącej.

Codziennie od godziny 8 do 
17 przebywa w przedszkolu 
liczna gromadka dzieci, które 
mile i pożytecznie spędzają

oświatowej idzie oczywiście 
niedocenianie kadr kultural­
nych. Administracja nie wy­
kazuje troski o pracę kultura! 
no-oświatową, z reguły nie a- 
nalizuje jej i nie udziela na­
leżytej pomocy.

Świetlice w PGR muszą 
wzmocnić pracę polityczną, 
podnieść na wyższy poziom 
akcję odczytową, uwzględnia­
jąc w odpowiednim stopniu 
tematykę aktualno-polityczną. 
szerzej rozwinąć pracę kół sa 
mokształceniowych, w szer­
szym niż dotychczas stopniu 
popularyzować wiedzę tech­
niczną. Wszelkie formy pracy 
świetlicowej — odczyty, ze­
społy amatorskie, kursy dla 
analfabetów, biblioteki itp. 
winny być jak najściślej zwią 
zane z zagadnieniami poiitycz 
nymi. z walką o pokój, o wy­
konanie planów produkcyj­
nych, z walką o socjalistycz­
ną dyscyplinę pracy i z roz­
wojem współzawodnictwa pra 
cy.

Wspólna narada 
Prezydiów ZOP ZSCh 
i LK w Białogardzie 

ożywi pracę wśród 
kobiet wiejskich

W dniu 21 maja br. w Bia­
łogardzie odbyła się narada 
prezydium Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZSCh i Ligi Ko­
biet przy współudziale przed­
stawicieli partii politycznych 
oraz ZOW ZSCh, tow. Gile- 
wicza.

Narada miała na eelu oce­
nę dotychczasowej pracy 
ZSCh oraz LK z« szczególnym 
uwzględnieniem działalności 
tych organizacji wśród kobiet 
wiejskich.

W toku obrad stwierdzone, 
że praca nad uaktywnieniem 
szerokich rzesz kobiet wiej­
skich nie była należycie pro­
wadzona. W dyskusji wysunię 
to wiele cennych wniosków 
zmierzających do usprawnie­
nia pracy. Podkreślano ko­
nieczność uaktywnienia prze­
de wszystkim Kół Gospodyń 
Wiejskich oraz Gminnych Rad 
Kobiecych.

Uczestnicy narady, członko­
wie ZOP ZSCh i LK, postano 
wili ściśle ze sobą współpra­
cować. zapewnić Kołom Gospo 
dyń Wiejskich i Gminnym Ra 
dom Kobiecym stałą opieke 
aktywu powiatowego oraz 
zmobilizować jak najszersze 
•zesze kobiet wiei-Hch do u- 
Izialu w realizacji zad«ń Pi­

nu tt-letniego.
C. STEP1EK

czas pod troskliwą opieką kie 
rowniczki, ob. Ryszardy Ka- 
szperówny i trzech wychowaw 
czyń.

— „Dzieci są zdrowe i czuję 
się bardzo dobrze, bawią się i 
bawiąc uczą — informuje nas 
kierowniczka. Otrzymują trzy 
razy dziennie posiłek: O go­
dzinie 9.30 śniadanie, o 13 o- 
biad i o 16 podwieczorek".

W ładnie urządzonej jadalni 
udekorowanej obrazkami przed 
stawiającymi sceny z bajek i 
pełnej zabawek dziecięcych za 
stajemy dzieci przy posiłku. 
Mały Henio Górecki dzisiaj ma 
„dyżur". Z powagą wypełnia 
swe obowiązki przy roznosze­
niu bułeczek z masłem swym 
koleżankom i kolegom. „Śpie­
wać nie umiem, ale za to bar 
dzo lubię roznosić kolegom bu 
Teczki" — mówi z uśmiechem 
mały Henio. Dzieci z apetytem 
zajadają bułeczki popijając 
mlekiem.

Po śniadaniu dzieci rozpoczy 
nają swe codzienne zajęcia 
przy wycinankach, lepią figur 
ki z plasteliny i rysują.

6-letnl Toltiś Zwierzyński 
bardzo lubi lepić z plasteliny. 
Będzie chyba z niego artysta- 
plastyk.

Po zajęciach praktycznych 
dzieci odbywają ćwiczenia ru­
chowe i — iazda na spacer! 
Na powietrze'! Na słońce!

Przedszkolacy założyli u się 
bie kącik przyrodniczy, w kto 
rym pielęgnują posianą rzod­
kiewkę i hodują maleńkie ryb 
ki.

W innej sali — dla dzieci 
młodszych — wychowawczyni 
ob. Stefania Dumara opowiada 
dzieciom bajkę o rozpus*nvm 
koziołeczku. Dzieci z otwarty­
mi buziakami, z zaciekawie­
niem słuchają opowiadania. 
Od czasu do czasu słychać 
westchnienie Zgrozy i oburze­
nia na figlarnego koziołka. 
Boienka Karmińska i Basia 
Chojnacka nie mogą pogodzić 
się z postępkami niecnego fi­
glarza. Bożenka i Basia mają 
czułe serduszka, zawsze oburza 
ją się na tych, którzy innym 
wyrządzają krzywdę i wyraża 
ją współczucie dla tych, co zo­
stali pokrzywdzeni.

Wszystkie dzieci z zaintereso 
waniem słuchają opowiadań i 
bajek, po czym dzielą się swy 
mi uwagami.

Irenka Kordasza to chyba 
przyszła baletnica. Ze wszyst­
kich zajęć najlepiej lubi ona 
tańce. Toteż przoduje wśród 
młodocianych tancerek i tance 
rzy, przygotowujących się do 
występów artystycznych w 
Międzynarodowym Dniu Dzlec 
ka.

Dzieci przedszkola Nr 4 wy 
chowują się w atmosferze ra­
dości i szczęścia. Jaką stwarza 
im najlepszy ich przyjaciel, na 
sze Państwo Ludowe. (k)

Ukróc»ć samowolę 
kierownika 

szkoły podstawowe? 
w Pomierz' n el

Kierownik szkoły pod«'aWo- 
wej w Pomierzynie, pow. drau 
skiego, ob. Bidus bezprawni* 
pobiera od byłych analfabetów 
opłaty w wys. 30 zł. za świsdet 
twa ukończenia kursu oraz 1C 
zł. za wpisowe. Były także wy 
padki brutalnego postępowania 
kierownika szkoły ze słuchacza 
mi Kierownik nie troszczy się 
również o estetyczny wygląd 
szkoły

GRN w Pozr r.dJe Wielkim 
oraz Wvd7;ał Oświaty PRN w 
Drawsku winny tok najszyb­
ciej zainteresować się osobę 
ob. Bidusa

J. NOWACKI



Więź artystów teatru moskiewskiego 
z szerokimi masami 

175«le<łle Moskiewskiego Teatru Wielkiego
/ł. Anisimou

Dyr. Moskiewskiego 
Teatru Wielkiego

CO MAJA 1951 r. spoleczeń- 
łU stwo radzieckie obchodziło 
175 rocznicę istnienia Moskiew 
skiego Teatru Wielkiego. li' 
przededniu jubileuszu ze szcze 
gólną wyrazistością występuje 
nierozerwalna wież, łącząca 
zespół teatru z publicznością— 
z przedstawicielom i wszystkich 
warstw narodu radzieckiego.

Pod adresem Teatru Wielkie 
go napływa obecnie mnóstwo 
listów gratulacyjnych. Piszą ro 
botnicy, kołchoźnicy, przedsta­
wiciele inteligencji, Depeszę 
powitalną przysłali również 
kołchoźnicy rejonu tnłowskiego 
(obwód woroneski), których ią 
czą z zespołem teatru szcze­
gólnie serdeczne więzy przyjąć 
ni. Kołchoźnicy wysłali na tira 
czystości jubileuszowe delega 
cję, w której skład weszli naj­
lepsi -pracownicy pól kołchozo­
wych, przodownicy tegorocznej 
akcji siewnej.

Załoga leningrailzkiej fabry 
ki porcelany im. Łomonosowa 
nadesłała wraz z serdecznym 
listem podarunek — wspaniałą 
wazę, na której widnieje 
gmach teatru i herb Związku 
Radzieckiego oraz — w sześciu 
medalionach — sceny z wysta 
wionych przez Teatr Wielki o- 
per: „Iwan Susanin", „Cichy 
Don“, baletu „Jezioro Łabę­
dzie" i in,

W liście pionierów — ucz­
niów jednej z wiejskich szkół 
obwodu burskiego — czytamy: 
„Wieś nasza, Koniewo, leży w 
odległości 20 km. ud kolei. Mi­
mo to, me je°t to „plucha 
wieś". W szkole mamy radio 
i często słuchamy transmisji 
oper z Teatru Wielkiego. Pro­
simy, aby w dniu jubileuszu 
nadano przez radio transmisję 
uroczystej akademii i koncer­
tu jubileuszowego", W odpo­
wiedzi zapewniono uczniów, 
że prośba ich zostanie nwzględ 
ni6.aa t że 28 maja usłyszą oni 
przez radio przebieg uroczy­
stości.

Teatr otrzymał też gratula­
cje' od wielu przyjaciół ZSRR
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Dwa nowe rekordy 
ustanowili sportowcy szkól zawodowych 

na V Igrzyskach
Zakończone w niedzielę V Okrę­

gowe Igrzyska Sportowe Szkolnic­
twa Zawodowego w Szczecinie 
stały na dobrym poziomie. Barw 
szkół broniło wielu znanych spor­
towców Pomorza Zachodniego, jak 
Leśniewski. Majewska, Budzyński, 
Oralewsk’ Pińczyński. Izydorczyk, 
Kostek! i inni. Nic też dziwnego, 
ze np. w rozgrywkach bokser­

skich poziom poszczególnych walk 
w wielu wypadkach był lepszy od 
spotkań seniorów. Młodzi spor­
towcy czynią ciągłe postępy, cze­
go najlepszym dowodem sa dwa 
nowe rekordy w lekkiej atletyce 
oraz cały szereg dobrych wyni­
ków w pozostałych gałęziach spor 
tu.

Wyniki techniczne w lekkoatle­
tyce przedstawiana się następują­
co:

Dziewczęta: 69 m 
—Sekulska (Szcze 
cin)—9.4, 299 m— 

' Malewska (Szcze 
cin) 36,9. 5»o m—
J^otrzebnieka — 
(Szczecin).— 1.31.2, 
sztafetą 4 >75 m—

(Szczecin) — 42,6 (nowy rekord 
okręgu juniorów), skok wzwyż. — 
Baranowska (Szczecinek) — 1.25, 
w dal — Sekulską (Szczecin) — 
4.32. rzut piłką palantową — Su- 
rus (Koszalin) — 46.30. dysk — 
Salwa (Szczecin) — 24 »n. kula — 
Surus (Koszalin) — 9.0j.

Chłopcy: K* mi — Leśniewski 
(Szczecin) — 11,4 (nowy rekord 
okręgu juniorów'). *84 m — Broś 
(Kopalin) — 65.9, 1.909 m — Bu­
dzyński (Szczecin) — 2.48, skok 
w dal — Broś (Koszalin) — 5.61, 
wzwyż — Kasparzak (Szczecin) — 
1.61, sztafeta 4X190 m — Szczecin 
— 47.3. granat — Rejmont (Ko­
szalin) — 36.25. kula — ZyJśnlewski 
(Szczecin) — 13.85. dysk — Ci­
szewski (Szczecin) — 40.72. szta­
feta olimpijska — Szczecin — 3.43.

Według nieoficjalnych obliczeń, 
w igrzyskach zespołowo pierwsze 
miejsce zajął Szczecin przed Ko­
szalinem.

Powyżej zamieszczamy zdjęcie z otwarcia mistrzostw (wciągnię­
cie flagi na maszt), przed biegu daiewczęt na 6u m i chłopców na 
14XJ m.

Dobrze pracuje
LZS Nowe Worowo

Rzadko który Ludowy Zespół Spor 
towy na terenie powiatu szcr.ee - 
necklcgo pracuje tak dobrze, jak 
LZS w Nowym Worowie.

Członkowie jego otrzymali nie­
dawno nagród'' od Zarządu Powia­
towego ZSCh. Małą również ładnie 
udekorowany świetlicę. wydają 
własną gazetk? ścienną, w któr.-J 
stawiają za wzór przodowników w 
pracy i w sporcie, a piętnują ostro 
bumelantów 1 leniów.

Najbardziej aktywnymi Członka­
mi zespołu są kol. Wiśniewski, Ro­
landa. Slota, Gliński i Kren- 
kowskl.

I.udowemu Zespołowi Sportowe­
mu w Nowym Worowle wydatnie 
pomagalą w pracy Zarząd Gminny 
ZMP 1 Koło Gospodyń ZSCh

I.. Stawecki

Gwardia Słupsk 
zwyciężyła Stal Wrocaw 3:1 
o mistrzostwo U ligi
Dnia 27 bm. w Słupsku rozegra­

ny został mecz pjiki nożnej o 
mistrzostwo TI Ligi między Gw.r- 
dlą Słupsk 1 Stalą Wrocław. Mecz 
przyniósł zdecydowane zwycięstwo 
Gwardii w stosunku 3:1. Do przor 
wy 2:0.

Bramki dla Gwardii strzelili: w 
28 minucie Drożyński, w 38 minu­
cie — Kaczor w 43 minucie — Po­
rada. Honorową bramkę dla goSct 
w 73 minucie strzelił * mańskl.

Widzów ponad 2 500. Sędziował 
b. dobrze Włodzimierz Sykuła s 
Olsztyną. Sędz'owle boczni: Sikor­
ski i Staroslelskl ze Słupska.

A. Pokuła ,

N AJMNIEJSZYM jachtem biorą. 
*’ cym udział w „Regatach Po­

koju" liył „Kaczorelc".
Woda z eóry. woda z riohi 
Przez tysiące luk sle wdziera. 
Grot i przeogromny sztaksel
— To „Kaczor" przestrzeń pożera

— eł.osi jedna ze nyrotek regato­
wych „ozasiusr.ek" na temat re­
gatowego rejsu „Kaczorka" — 
zwanego złośliwie „Gigant Shlp",

M AJBARDZIE.T złośliwi twler- 
*• dzą, że „Kaczorek" płynął 

podczas regat Jak łódź podwodna 
i brał wodą jak stara balia. War­
to jednak przypomnieć, że ,;Ka- 
czorek" który w ub roku zalał 
w regatach ostatnie miejsce, w 
legatach Pokoju był groźnym 
konkurentem „Botki", prowadząc 
w drodze powrotnej przez cały 
Zalew. • a »

NAJWIĘKSZYM Jachtem blorą 
*• cym- udział w regatach był 

„Artemis", posiadający najwięk­
szą powie: zchnie s,gl|, największe 
zanurzenie i... największe szanse 
wpadnięcia na mieliznę Posiadał 
jednak naibardzi-i doświadczone­
go sternika -- kpi. Janowskiego, 
który dzielnie nrowadzll swoją 
załogę do zwycięstwa.

• • •
Najpewniejsza .zwycWw# 

była niewątpliwie załoga „Wi­
tezia". Jednak S-cIti członkom 1»go 
za'ogl mocno rrzedły m‘ny nod- 
czas trwającego 13 godzin ściąga­
nia •'» z mielizny.

Na „Witezi* Jest załoga 
Taka dzielna, że aż ha 
— Na *i lodzi w wachcie 
6 kapitanów ma.

— tak ębarakteryzujg ezaatu.z- 
ki" załogę t kanttana „Witezi".

Ze swei strony możemy dodać, 
że sternikowi ,.WItez'a“ oprócz 
znalomości tyslaca i jednego spo­
sobu schodzenia o własnych si­
łach z mielizny, przydałaby slą 
również... zwykła mapa Zalewu 
Szczecińskiego.» ♦ ♦
N AJSZYpazYM jelitem była 
*’ niewątpliwie ..Baśka". Jednak 

do jej zwycięstwa nie koniecznie 
potrzebne b to w......-hanie i trzy
manie w reku foka fprzeónie>ro 
żagla! orz. - dwóch członków ra­
to •' Bvnalmn’el n'e o wiele po­
prawiło to czas ,.P’<k'". a bez 
tewo bvłobv o ude’* łx-*nic| — akt 
ten m’zi mie’«c«> ->1e daleko mety 
na jeziorze Dąbek m,

• • •
N AJT.EPTE.t podczas ..Regat Po- 
*’ Mlii" wypadła... pogoda, oczy­

wiście lak Zwykle, nie zgodna z 
zapowiedzią PIFM-u.• • •
N AJGORZEJ v-vnadł w regatach 

sternik „Jaskółki" którego ’.y 
regatowych „ezastuszkach" tak 
obśp'ewano:

A „Jaskółka" to „patenty" 
Nadzwyczajne Jakieś ma. 
Bo <dv z rot pracuje naprzód 
To ją fok do tylu pcha.

• • •
N AJBARDZIE.T fotogenleznym 
*• lachtóm był „Przodownik". 

Tak aiyyMlmn'i'1 mo>nn wywrro 
skowa1* po fednel ze zwrotek 
„cza*tn«-kł". która gło-*

A załora ..Przońnwnika" 
Z reit.atowero zacięcia 
D-lobem do wiatru stawała, 
Abc -obić <cHi« rdlecfa.

Złośliwi twierdza że ta foto- —n’—-tn4X yit*. -m-arin „P -odo-«-- 
Pikowi" na zdrowie, a jego z»- 
lc"a. memes początkowo ambitne 
piany raiecia pierwszego mletsca, 
mtisiala zadowolić sle... ostatnim.
.. » • »N AJWTECEJ kłopotu sr>rawia’y 
” żeglarzom startulaeym w re­

gatach nfertoclagniec1? organ*'s- 
c-Hne. Dlatego też kom!sla orka- 
niraeulna resat otrzymała leszcze 
p--ed startem mało zaszczytna na­
zwę ..KomlsII. w której nikt nic 
nie wie".

• ,• •
N A.’BSPDZtś;j nawania korni- 

sfs na półmetku w1 Wickowie. 
Równ’eż 1 ten fakt nie został po­
minięty w regatowych „czastusz- 
karh" które dinara:

A regaty na półmetku 
Świetnie urządzone livły. 
— Jachty przychodzące pierwsze 
Same sobie czas mierzyły.

Z»d.
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Doronin powtarzał wszystkie te cyfry na glos, ponieważ 
wiedział, jak bardzo interesują one rybaków. Teraz wszystko 
było bardzo ważne: i odległość od brzegu i głębokość, gdzie 
złowiono rybę, i waga, i długość... Na podstawie tych danych 
układo się prognozę wiosennych połowów.

Od razu zaczęły się kłótnie. Teraz juz ludzie nie zwracali 
uwagi na Doronina, zupełnie jak gdyby przestał istnieć. Ktoś 
twierdził, że skoro rybę złowiono dennym włokiem, oznacza 
to. że jest jeszcze głęboko i w górnych warstwach wody jest 
dla niej jeszcze za zimno. Inni oponowali, twierdząc, że śledź 
mógł zostać złowiony, gdy wyciągano już włok. Wiesielczakow 
oznajmił, że jeden rybak znalazł w żołądku złowionego dor­
sza połkniętego śledzia. Jak wiadomo, dorsz jest głęboko 
wodną rybą, a więc i śledzie idą na razie jeszcze głęboko. Ktoś 
wspomniał słowa Wołogdiny, ża to jest czwarte stadium doj­
rzałości mlecza i ikry. Wszystkich stadiów jest razem sześć, 
a więc już jest bliski okres tarła. Wobec tego, że miejscem 
tarła dla śledzi są przybrzeżne kamienie i wodorosty, można 
obliczyć, kiedy znajdą się przy brzegu.

Gabinet Doronina wyglądał teraz jak punkt dowodzenia 
Jednostki wojskowej. Takie same punkty dowodzenia utwo­
rzyły się od razu w fabrykach całego kombinatu.

Rybacy po dawnemu łowili tylko flądry i dorsze, ale 
cały kombinat żj ł już zbliżającym się sezonem.

Przez cały czas mierzono temperaturę morskiej wody w 
górnych i dolnych warstwach. Na brzegu ustawiono pompy. 
Przy niewodach pełniono dyżur okrągłą dobę. Prowadzono 
systematycznie denne poszukiwania

Na czwarty dzień od czasu, gdy Dymitr Wiesielczakow zło­
wił przypadkowo śledzie, uohaterem dnia został Antonów. 
Seiner jego wyszedł na połów pod wieczór Na głębokości sześ­
ciu metrów, w odległości około dwunastu mil od brzegu ry­
bacy zarzucili sieci i przez całą noc płynęli z prądem.

Sieci podtrzymywane szklanymi pławikami zapuszczano 
w wodę. Dolne brzegi sieci ściągały w doł ciężarki i trzymały 
je w pionowym położeniu. Ściana z sieci zagradzała morze.

Z rana, gdy wyciągnęli sieci, okazało się, że matnie jej są 
pełne dużych śledzi.

Antonów pośpieszył do brzegu.
Gdy dziewczęta odczepiały i sortowały zaplątane w sie­

ciach śledzie, wieść o pierwszym ułowię z szybkością błyska­

wicy rozeszła się w kombinacie. Natychmiast zarzucono kon­
trolne sieci i niewody. Nie ulegało wątpliwości, że sezon wio­
senni* zacznie się dziś, jutro.

Tego samego dnia, gdy Antonow przywiózł śledzie. Do­
ronin wysłał kilka staAów na poszukiwanie ławic. Należało 
teraz bezwarunkowo znaleźć właśnie ławice, a nie przypadko­
we śledzie i przyłapać je w drodze do brzegu.

Statki wyruszyły późnym wieczorem: na denny połów 
śledzi najlepiej nadaje się noc.

Nastała noc, lecz Doronin nie mógł spać. Całą swoją istotą 
był na morzu, wraz z rybakami Ciągnęło go do Judzi. Ujrzał, 
że w oknie bursy rybackiej jest światło i poszedł tam.

Pomiędzy ludźmi poczuł się pewniejszym. Uczucie to znał 
jeszcze z czasu frontu

Bursa została zbudowana niedawęo i była przeznaczona 
dla rybaków, którzy zostali przydzieleni do kombinatu na 
okres sezonu, i górników przysyłanych przez Wislakowa. Skła­
dała się ona z dwóch dużych Izb W pierwszej izbie, do której 
wszedł Doronin. stało dwadzieścia łóżek miejscowego wyrobu. 
Połowa była niezajęta Ludzie byli zajęci na lądzie i morzu. 
Na pozostałych leżeli i siedzieli wolni od pracy rybacy.

Gdy wszedł Doronin, wszystkie głowy odwróciły się w je­
go kierunku.

A on przypomniał sobie, jak dawno temu, wkrótce po 
przyjeżdzie, przeszedł się po zatęchłych, japońskich lepian­
kach, gdzie gnieździli się nieogoleni, żli, zmęczeni od bezczyn­
ności rybacy.

Teraz ludzie mieszkali w dobrych, czystych, rosyjskich 
izbach. Nawet tym rybakom, którzy przyjechali tutaj tylko na 
pewien czas, kombinat mógł przydzielić dobre mieszkanie. 
„Kadrowi" zaś rybacy od dawna już mieszkali w oddzielnych 
izbach, me więcej niż po dwóch w jednej izbie.

y- No jak, towarzyszu dyrektorze, ludzie wyjechali na po­
szukiwania? — zapvtał Doronina zupełnie młody blondyn, 
siedział na łóżkb i zamierzał właśnie się położyć, był już bez 
jednegp buta, drugi był do połowy ściągnięty.

— Wyjechali, — odpowiedział Doronin Wyczuł natych­
miast, że i tutaj, jak na całym kombinacie, ludzie żyją w peł­
nym napięcia oczekiwaniu. — Skąd jesteście? — zapytał, spo­
glądając na młodzieńca, lecz zwracając się do wszystkich 
obecnych. Nr 145 (776-

z zagranicy, od teatrów drama 
tycznych i operowych w kra­
jach demokracji ludowej, od 
postępowych artystów Anglii, 
Francji i in.

Ze względu na zalnteresowa 
nie najszerszych rzesz pu­
bliczności historią teatru i je­
go osiągnięciami w dobie obec 
nej, w przededniu jubileuszu 
przed każdym przedstawieniem 
wybitni artyści wygłaszają re­
feraty o twórczej drodze te­
atru. ,

Artyści teatni często wyjeż­
dżają w teren: dają ici/slępy w 
klubach robotniczych, w pała­
cach kul ury, spotykają sic z 
pisarzami, uczonymi, architek­
tami, malarzami. Grupy arty­
stów występowały już w kom 
binacie włókienniczym „Trecli 
gornaja Manufaktura". u> mo­
skiewskiej fabryce żarówek, io 
Sali Kolumnowej Domu Zwiaz 
ków Zawodowych — przed u- 
czestnikami pierwszomajowej 
defilady wojskowej, w fabryce 
„Krasnyj Proletarij" i u koł­
choźników rejonu możajękie- 
go pod Moskwą.

Zespół Teatru Wielkiego 
bywa również na gościnnych 
występach w innych miastach. 
Główny dyrygent orkiestry 
Teatru Wielkiego Gołowanow 
oraz soliści: Kozłowski, Ogniw 
cew, Kirsowa i in. występowa­
li w Leningradzie przed robot 
nikanii oraz marynarzami Flo­
ty Bałtyckiej Inni wybitni ar 
tyści występowali w Swierd- 
łowsku. Taszkiencie, Charko­
wie i Odessie. Brygada arty­
stów Teatru Wielkiego, ze słyń 
nym basem Michajlowem na 
czele, występowała w uzdro­
wiskach Krymu.

Pierwsza solistka baletu Ol­
ga Lepieszyńska ze swym part 
norem Włodzimierzem Preo- 
brażeńskim. dała szereg bon-' 
certów w Gruzji, następnie zai 
w ośrodkach przemysłowych

i górniczych Syberii — w Sta­
lińska, Kemerowie i Proko- 
piewslzu,

I Artyści Teatru Wielkiego 
mieli wszędzie okazję przeko­
nać się, jak bardzo naród ra­
dziecki kocha sztukę. Widzo­
wie niejednokrotnie wysuwali 
cenne wnioski, dotyczące dal­
szego rozwoju radzieckiej sztu 
ki operowej i baletowej.

W Teatrze Wielkim dobiega­
ją końca przygotowania do ot­
warcia wystawy jubileuszowej. 
Liczne eksponaty wystawy 
zilustrują najważniejsze etapy 
działalności Teatru Wielkiego 
i jego więź z narodem.

Jubileusz Moskiewsł^go 
Teatru Wielkiego jest ważnym 
wyduricniem dla całej kultury 
rad ieckiej, dla całej radziec­
kiej sztuki.

10 „naj...”
z Regat Pokoiu“

Szachiści PZM
pokonali mistrza okręgu

Rozeg>ane ostatnio w Szczecinie 
towarzyskie spotkanie szachowe 
pomiędzy drużynowym mistrzem 
okręgu — Budowlanymi, a nowo­
powstała sekcja szachowa portu 
przy PŻM zakończyło sie poraż­
ka Budowlanych w stosunku 
2,5:6,5. Wysokie zwycięstwo por­
towców jest wynikiem usilnej 
pracy nad sobą.
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